
Nr. 178. Iraków, Sobota 1 Lipca 1808.
Przedpłata wynosi:

w  K r a k o w i e

iriesięczr b 1 zlr. 85 cnt., kwartainie £ ztr., 
półrocznie 8 zlr., rocznie 16 zlr.

Za odroezenie do domu doiicza się 15 cnt. 
miesięcznie.

Na p r o w in c j i  I w całej m o n a r c h ii A u s t r o - W ę p , 

miesięcznie 1 zlr. 70 cnt., kwartalnie 5 zlr., 
półrocznie 10 zlr., rocznie 20 zlr.

Numer pojed^óczy 5 cnL nn prowincji 10 cnt. w y c h o d z i  c o d z i e n n i e  o  g o d z i n i e  8  r a n o .

Cena ogłoszed:
Za w iersz petitowy, lub jego m  ejsce, za 
pierwszy raz 10 cnt., zs następne po 5 CnL 
Drobne ogłoszenia zwyldym^drukiem po 2 cnt. 
od wyrazu, tłustym drukiem po 5 cnt. od 
wyrazu. Minimum ceny droD n yet ogłoszeń 
25 cnt. „Nadeslanea 20 cnt. od wiersza.

Adres dla telegramów:

„KURJEB POLSKI11 — KRAKÓW. 
Rękopisów Redakcja nie zwraca.

W yb o ry pod zaborem  pruskim .

Kiedy B ism arck w  1862 r. dos ln ł  się do 
w ładzy  i za p an o w a ł  n ad  um ysłem  króla 
W ilhelm a, zakreśli!  dla polityki pruskiej, 
b a rd z o  szerokie p lany  i w pierwszej li Mi 
pos tanow i!  wyrzucić A uslr ję  ze związku n ie 
mieckiego i p rze p ro w ad z ić  h eg e m o n je  całej 
G irm an j i .  Najw iększy jego  w róg  nie m ógł 
m u odm ów ić  ro zu m u  i spry tu ,  gdyż sw oje 
idee p rzep row adz i!  z rza d k ą  p rzeb ieg łością  
i wytrwałośc ią ,  a pon iew hż  m u szczęście 
sprzyja ło , nic więc dziwnego  że w p rzec ią 
gu p a r u  lat, s ta ł  się p o tę żn y m  i sw oją  o j
czyznę w y p ro w a d z i ł  n a  p ierw szy  p lan  w 
koncercie wielkich m o c ars tw  europejskich  
N as tąp i ła  później kam p an ia ,  francusko-nie- 
m iecka, której r e z u l ta t  p rze sze d ł  n a jśm ie l
sze oczek iw an ia  i opi.nja pub liczna  w N iem 
czech zaczęła  go u w a ż a ć  za m ęża o p a t rz n o 
ściowego.

T a k  naz w an y  „książę żelazny" p o s ia d a ł  
c h a ra k te r  nie arcymiły. Był m ściwym  i u- 
pa r ty m ,  nikogo nie kocha ł,  ale wielu nie^g 
naw idz ił  i k tokolw iek ośmieli ł sie s tan ąć  
przec iw ko  n iem u , tego  d ru zg o ta ł  bez m iło 
s ierdzia. D ość przy toczyć p roces  hr.  A m i 
ma. D um a jego  i p y ch a  nie zna ła  granic, 
to też m usia ł  runąć.

Gdy po w ojnie francuskiej wrócił do B e r 
lina, zgo tow ano  m u  przyjęcie  godne  t r ju m -  
fa to ró w  rzymskich i w tenczas  s to jąc  n a  
szczycie wielkości rozpoczął  w alkę z kościo
łe m  i żyw iołem  polskim..

„My iiie pó jdziem y do C anossy .“ w ykrzy
kiwał, lecz po  kilku la tac h  p rz e k o n a ł  się 
dotykalnie , że kościoł je s t  wyższą siłą od 
wszystkich ziemskich, i w idząc n ie p o d o 
b ieństw o dalszej wojny m u s ia ł  u ledz  i k o r 
nie p ros ić  o pokój.

T o  było p ie rw sze  jego  n iepow odzen ie .  
Z d aw a ło  m u  się, ze z żywiołem  polsKim, 
ła tw iej pójdzie i p ra g n ą c  zgnieść naszą  n a 
ro d o w o ść  c łn /y c i ł  s ię  g w a ł to w n y c h  ś ro d k ó w  
po tę p io n y ch  przez  ludzkość  i cyvvilizację. 
W y u a ł '  p i a w u  d rak o ń sk ie  u „ ł u g a c h - , Situ 
Łkiem niego zmszozył dcbroD yt k ilkudzie
sięciu tysięcy osób, w ypędz ił  z N iem iec 
przeszło  80.000 P o laków  i w reszc ie  u s ta n o 
wił komisję ko lon izacyjną 7 k a p i ta ł e m  100 
m iijonów  m a re k ,  aby ta  ziemię po lską  w y
dziera ła  z rąk  p ie rw o tnych  właścicieli i o d 
d a w a ła  N iem com .

W  prak tyce  p o k az a ło  się, iż n ie  tak  ł a 
tw o p o k o n ać  n a ró d ,  pos iada jący  1000-le ln ią  
h istorję ,  p ie rw sz o rz ęd n ą  l i te ra tu rę ,  a g łów nie  
pa t r jo tyzm . Z am ias t  go zgnębić, ożywił w 
n im  tylko więcej p rzyw iązan ie  do daw n y c h  
bogów  i lu d n o ść  w idząc  grożące n ie b ez p ie 
czeństw o p o rzu c i ła  d o m o w e  n iesnask i i sil
nie się skup iła  pod  sz ta n d a re m  miłości oj 
czyzny. S rogie  tęp ien ie  polskości w y w o ła ło  
u jem ny sku tek  i po la tach  dw udz ie s tu  rząd  
się p rzekona ł ,  że szed ł po  m ąlnę j  d ro d z e  . 
p o s ta n o w ił  zrob ić  zw ro t n a  całej linji. Nie 
tak  to  ła tw o  n a p ra w ić  złe, to też p o w ro t  
do lepszej h a rm o n j i  między w ła d z ą  i P o la 
kam i od b y w a  się pow oln ie ,  lecz czuć . ju ż  
p e w n e  polepszenie ,  z czasem  m oże  n a s tą 
pić zgoda , n a tu ra ln ie  jeżeli  rzą d  zrozumie 
swój w łasny  in te res  i zgodzi się na  s łuszn ie  
w y m ag a n e  koncesje.

P o  rozw iązan iu  p a r la m e n tu  w 3 e r l in ie

rozp isano  now e wybory.  F ra k c ja  polska 
liczyła 17 p o s łó w  i zw artym  szeregiem  p o 
p ie ra ła  p ro jek ty  wojskow e. K ażdy człowiek 
in te ligen tny ,  po jm u jący  sytuację  m usia ł 
p rzyk lasnąć  te m u  po s tę p o w an iu ,  jako  w yso
ce politycznem u

Znaleźli się co p r a w d a  n iezadow olen i,  ale 
szczup ła  ich garstka ,  m im o gw allownej ag i
tacji nic nie zdz ia ła ła  i gdy przysz ła  chwila 
po n o w n y ch  w yborów , ca ła  ludność  po lska ,  
złozyła św iadec tw o  wielkiego patrjocyzm u 
i dojrzałości politycznej.  Dziś, z d u m ą  m o 
żemy powiedzieć, żeśmy w polskich k ra jach  
n cd  za b o rem  p rusk im  odnieśli w a ln e  zwy- 
cięztwo. Nie s iedm nastu  p o s łó w  wysyłamy 
do p a r la m en tu ,  ale d z i e w i ę t n a s t u ,  b o 
śm y zyskali je szcze dw a m a n d a ty ,  co za
w dzięczam y n iespożytej naszej sile ż y w o 
tnej i p rześw iad czen iu ,  że P o lska  żyje. Nie 
tylko Bismarck, ale ca łe  legjony germani- 
za torow , m ogą  się obecnie  przekonać ,  że 
wszelkie środki tępienia, są  p raw dziw ym i 
naszymi sp rzym ierzeńcam i i p o m a g a ją  do 
rozros tu  idei polskiej.

N aw e t  n a  Óląsku p rusk im , w ięrej zger 
m an izo w a n y m  od P oznańskiego , rodacy  na 
si p rzeprow adz il i  sw ego posła  m a jo ra  S z u m 
ię, p rzeciw ko Księdzu Nehrliehowi, którego 
Niemcy pop ie ra li  z n ie s łychaną  zaciętością.

W Norm ji zwycięży! ks. dr. Wolszlegier, 
k tórego  w ybór  n a w e t  dzienniki poznańsk ie ,  
u w aża ły  za dość wątpliwy.

W  Księstwie wyszli: S lefan  Cegielski, 
A d a m  i Zdzis ław  ks. Czartoryscy, dr, Zy 
g n m n t  D ziem bow ski,  baron  C h łapow sk i,  dr. 
R o m an  K om ierow ski, Józef  Kościelski, ks. 
p r a ła t  Ja ż d ż m c sk i , Karol K ubick i,  książę 
F e rd y n a n d  R adziw iłł ,  H e k to r  n r .  Kwileeki 
i L eon  Czarliński.

W  P ru sa ch  Z a c h o d n ic h : J a n ta -P o łc z y ń -  
ski, Różycki dr. R rzepn ikow sk i,  Ludw ik  
Slaski, W ła d y s łe w  W olszlegier i M. Kalk 
szlein.

O s ia t r . e  te w ybory  ja sn o  w ykazały, że 
Polacy, n :e dali się pob ić  nap ływ ow i g e r 
m ań sk ie m u  i b ę d ą  się upom inali  o p rz y n a 
leżne ini p raw a .  Nie żą d a ją  nic więcej, od 
innych obyw ateli  w  N iem czech, a  p raw a ,  
p o w m n y  być, rów ne ,  dla wszystkich.

N asza  delegacja  w  Berlinie, rozs trzyga  o 
losach p ro jek ló w  wojskow ych. Nie m oże 
ż ąd ać  żadnych  us tęps tw  w yjątkowych, nie 
będ7.ie n a w e t  korzys ta ła  z p rzew ag i,  ja k ą  
wytworzyły  okolicziności, lecz p o w in n a  s t a 
nąć  tw ard o ,  p rzy  p raw ac h ,  g w a ra n to w a n y c h  
przez daw nych  kró lów  prusk ich  i z a s t r z e 
żonych us taw am i.  P ra w a  te zostały p o g w a ł
cone przez Bism arka i je m u  p o d o b n y ch .  
N ad e sz ła  te raz  chwiia, aby  w pełn i zostały 
p rzyw rócone  i sp o d z iew a m y  się, że o w a  
s ław iona  daw nie j  sp raw ied l iw ość  w Berli
nie, s tan ie  się żywym  czynnikiem i pozwoli 
zapom nieć  P o lak o m , d a w n e  krzywdy, w y
rzą d zan e  sys tem atycznie ,  od  la t  k ilkudzie
sięciu;

Z  b ielącej chw ili.

Y a ie r la n d  z a w iad a m ia ,  iż R a d a  p a ń s tw a  
zostan ie  zw o ła n ą  j u ż  w e w rześn iu .  S tać  się 
to  m a  w tym celu, aby  w m yśl życzenia 
m a rsz a łk ó w  k ra ju  odbyć mogły sesję w j e 
sieni także  sejmy.

Frem denblaU  pisze, .ż lek=t noweli t r u -  
tiiowskiej zo s ta ł  ju ż  p rze d y sk u to w an y  w 
K adz ie  m in is trów , i ż e ; jego  w nies ien ie  w 
R adzie  p a ń s tw a  p o dczas  najbliższej sesji 
nie u lega  w ątpliwości .

N eue fre ie  Presse  z a p o w ia d a  bliskie wy- 
s tą p ie ń ie  p. L o b ia  ze s ta n o w sk a  nam ies tn i
ka M oraw ji.  D o w o d y  us tą p ie n ia  raa ją  być 
czysto osobis te .  N a r o d n i L is ty  nie ża łu ją  
p a n a  L oebla ,  w y rz u c a j ic  m u, iź p rzez  kuka 
la t  u rz ę d u ją c  w  czeskim kraju  n ie  nauczył 
się po  czesku. Za L oeb la  —  p o w ia d a  o r 
gan  m łodoczeski,  w ła d a ła  M o r a w ą  n ie p o 
dzielnie klika b iu rok ra tyczna ,  ta, k tórej wy- 
ob iazic ie lem  je s t  b a ro n  Chlum ecky.

P o d cza s  gdy now.ela t ru tn o w sk a ,  ja k  gro 
źne m e m e n to  zawisa n a  c h m u rn e m  niebie 
życia czeskiego, m łodoczes i  m e  u s ta ją  w  
agitac ji  i k rzep ien iu  d u ch a  n a ro d o w e g o  n a  
w iecach  i w alnych  / .g iom adzen iach  s tó w a  
rzyszeń. W  W ysok iem  Mycie ( l lo h e n m a u th )  
odbyło  się zg rom adzenie ,  n a  k tó rem  Ed 
wafel G regr raz  jeszcze p rz e p ro w a d z a ł  p a  
m ie lę  pom iędzy  d a w n a '  a  dzisiejszą sz la
ch tą  h is to ryczną  czeską. P a trzc ie  —  w j ł a ł  
m ó w c a  pop u la ry  — n a  ow ego S ch w arze n -  
berga ,  który za ledwie się w y m k n ą ł  z p o d  
rózgi jezuickie j,  a  ju ż  zn iew aża  cześć H u sa ,  
p a t rzc ie  n a  T ł u m ó w ! N iegdyś wypisali na  
sw ym  sz ta n d a rz e :  p ra w o  p a ń s tw o w e  ; ko 
ro n a c ja  ! Dzis sprzeniewierzyli  się swoim 
w łasnym  has łom . T acy  sam i są  L ed e b u rg  i 
Z e d e w i t z ! -  N a tom ias t  wynosił G gregr  lir. 
C lam  M a r t i n a ,  s taw ia jąc  go za w zór  dzi
siejszej szlachcie. Gdyby C lam  Martinie żył, 
nie byłoby  doszło do punk tacy j w iedeń  
skicli P o d o b n ie  j a k  w daw nie jszych  lego 
rodza ju  p rzem ów ien iach ,  zaznaczył Gregr, 
iż m łodoczesi nie o d n aw ia ją  p r a w a  bytu 
s t ro n n ic tw u  za ch o w a w c ze m u  w Czechach, 
ż ą d a ją  tylko. aby n ie  by ło  serwilist.ycznem 
i aby pod  w zględem  n aro d o w y m  nie  o d c h o 
dziło od  tradycyj n a ro d o w y c h  czeskich. Jako 
repi esalia p rzeciw ko szlachcie nie p o d p o r z ą d 
kow ującej się ruchow i n a ro d o w e m u  za leca ł  
Gregr w s trzym an ie  się od  konsumuj! p iw a 
i sera , k tórych w yrób  je s t  jednem  7, n a j 
ważniejszych ź ró d e ł  m a ją tk u  dla czeskich 
m agna tów .

Jak  już pisaliśm y tylko p ięć  w y b o ró w  ści
ślejszych m a  jeszcze g łosujący n a r ó d  nie
miecki do  do k o n an ia .  Do nich  p rzybyw a 
jeszcze p ięć w yborów  uzupe łn ia jących ,  k tó 
re  b ę d ą  n as tęp s tw e m  p oko jow ych  w y b o 
rów. Dość in te re su ją cy m  je s t  wykaz- tych 
w y b o ró w  p odw ójnych  ze w zg lędu  n a  to, iz 
w  większej części w y b ra n i  zostali w  więcej 
n;ż je d n y m  okręgu  an tysem ici .  I tak  A h l  
w a r d t  p rzeszed ł w okręgu  A rn s w a ld e  F r ie  
deberg ,  skąd  daw n ie j  p o s ło w a ł  i w N ow ym  
Szczecinie, Z i m m e r m a n n a  w y b ra n o  w  
S ta re m  Mieście d rez d eń sk im  i Alsfeld, W  e r  
n e r a  w R in te lu  i Hersfeld . Obok n ich  ty l
ko je d e n  socjalny d e m o k ra ta ,  j e d e n  w o i-  
nom yśny  ludow iec  w y b r rn i  zostali p o d w ó j
nie.

W e d le  u rzę d o w y c h  d a t  rosyjskich kolo- 
n i z a g a  czeska n a  W ołyn iu  i w  okolicznych 
g u b e rn ,ą c h  je s t  ju ż  o b ja w e m  dość  p o k a 
źnym . Żyje C z ec h ó w  pod  b e r łe m  rosyjskiern 
ju ż  około  20.000. P o s ia d a ją  pq n a d  82 00U 
dziesięcin ziemi. Mieszkają w  63 o sadach .  
P rzesz ło  p o ło w a  p rzy ję ła  p raw os ław ie .  R u 
syfikacja p o s tę p u je  n a d e r  szybko, tern b a r 
dziej, iż w  szko łach  uczą w y łączn ie  po r o 
syjsku. D latego też  m łodsze  noko len ie  cze

skie, u rodzone  w Rosji  m ów i już  tylko po 
rosy jsku  Szkółki lu d o w e  są już  od ru k u  
18S7 p o d d a n e  p o d  z a rząd  cesarsko  rosy j
skiego m in is te rs tw a ośw ia ty

SPOR 0  MORSKIE OKO.
Odpowiedź „Pester L loydow d' 

przez

A d w ok ata  dra R etin gera.

(C iąg  dalszy).

Ztąd  w idzimy n a  h ip o te c e  tych d ó b r  w 
ow ych czasach  tak  w ysok .e  sum y insty tu-  
cyj zagran icznych , iż uzyskanie ich p rzyp i
sać należy tylko w yją tkow ym  w p ły w o m 'b a 
r o n a  E ic iiborna  i tem u ,  że ow e instytucje 
f inansow e zupe łn ie  nie zna ły  naszych  sto- 
kuukow. R ów nocześn ie  z tern p ro w a d zo n o  
r a b u n k o w e j  g o sp o d a rs tw o  lasów  i doszło do 
tego, że kiedy tu te jsze  w ład z e  polityczne 
zam knę ły  lasy zakopańsk ie  p rzed  dalszem 
niszczeniem w in te res ie  d o b ra  publicznegu, 
„nalazła ad m in is t ra c ja  p ru sk a  takie p u n k ta  
linij w ichrow ych , iż gdy te  w y rą b an iem  
m a łego  kaw a łk a  lasu cokolwiek o tw ar ła ,  
reszty dokonały  w ichry  halskie  i całe r o z 
ległe p rzes trzen ie  lasu  pow yw raca ły .  K on
sekw enc ja  lego by ła  laka. iż ta  s a m a  w ła 
d za  polityczna, k tó ra  w zb ra n ia ła  daiszego 
w yrębu  lasu, te raz  m u s ia ła  adm in is t rac ję  
zakopańską  wszelkieini sposobam i naciskać, 
aby ow e w yw rócone  d rzew a  ja k  n a j p r ę 
dzej z lasu u p rz ą ta ła ,  iżby kornik się nie 
zagnieździł  i resz ty  lasu nie zniszczył. W 
legalny więc sposób  przyszli P ru sa cy  zno-, 
wu do d rze w a  na sp rzedaż ,  nie p o trze n u -  
jąc gu n aw e t  ścinać. K to  był au to re m  tego 
p om ysłu  i jego w vkonaw cą ,  dzisiaj go je 
szcze każdy góral pa lcem  w Z a k o p a n e m  
w skaże. T e n  rys adm inistracji  d ó b r  zako 
pańsk ich  po trzeb n y m  jest tuta j w tym celu, 
aby  dać  c h a ra k te r  ówczesnych s to sunków  
zakopaósKich K tc  k iedy bow iem  m ia ł  sty- 
ćżuośo z ggjjafiiisSaC/ą większych d ó b r  i 
to lasowych, ten wie, że taki k ie runek a d 
m in is trac ji  da je  zyski całej zgrai najczęściej 
na jgorszych  żywiołów, robiącej w iększe i 
m nie jsze  uczciwe i n ieuczciwe, legalne i 
n ie legalne in teresa .  Tern  się t łóm aezy  ten  
cały t łum  ró żn o ro d n y ch  P ru sa k ó w ,  ro zp ie 
ra jących  się po Z a k o p a n e m  z b u lą  ju n k ie r  
ską, pogardza jących  ws7.ystkiem, co po lsk ie  
lub  aus tr jack ie ,  o toczonych  t łu szczą  n a jg o r 
szego g a tu n k u  ehałaciarzy.

Kiedy po  b a ro n ie  E ichbo rn ie  zos ta ł  w ł a 
ścicielem Z akopanego  jego  zięć M ag n u s  
P eltz  i interes?, jego  coraz  gorzej szły, tak ,  
że os ta teczn ie  doszły do  b a n k ru c tw a ,  t łu m  
te n  rów no leg le  z ru in ą  sw ego  ch lebodaw cy  
w z ra s ta ł  w  m a ją tek ,  znaczenie  i w p ły w  na  
m ie jscow e spoczyw ały  w  ręk a ch  tych P ru  
saków  i żydów  tak ,  że n a w e t  h a n d e l  w ie 
p rzó w  p ro w a d z i ł  żyd z P ru sa k ie m  p o d  f ir
m ą  górala . T łu m  ten, w id zą c  osta teczn ie  
zagrożone  in teress  w łasne  u p ad k iem  sw ego 
szefa, s ta ra ł  się u tw ie rdz ić  sWoje p a n o w a 
nie w  rozm aity  sposób . J e d n e m u  pow iod ło  
s ię  uzyskać dożyw otnią d o sk o n a łą  p o sa d ę  
r ządow ą .  Innym  przez  u ła tw ien ie  nabycia  
d ó b r  Jaw orzyńskich ,  znow u  przez  P r u s a k a  
ks. H o n en lo h e g o ,  u ła tw ian o  la m  tłus te  p o 

sady  i kiedy p o  b a n k ru c tw ie  P e l tz a  p r z e 
kon an o  się ,  iż w ła d z a  n a d  Z ak o p a u e ia ,  
przeszedłszy  w  ręc e  sądu , z ich rąk  sta  
now czo  w y p ad ła ,  rozdzielili  w p raw dzie  swe 
drogi życia n a  punkc ie  sw ych  in te resów , 
a le p rzez  to tern zgodniej zaczęli w y s tę p o 
w a ć .  przccivv polskiej m iejscow ej ludnośc i  i 
i w ogóle  P o la k o m  m ając  n a  swej pilnej 
baczności s tw orzen ie  takiego p rz y m u so w e 
go po łożenia ,  iżby znow u w  Z a k o p a n e m  
do p o s a d  pow rócić .  P ierw szy  też r az  w i 
dzimy w  r. 1883, iż r z ą d c a  Jaworzyny, d ru h  
i przyjaciel byłego rządcy  Z ak o p a n eg o  z e- 
pok i Peltza ,  za b ran ia  n a s z e m u  T o w a r z y 
s tw u  ta trzań sk iem u  używ ania  sw obodn ie ,  
ja k  zaw sze  dotychczas było, t r a tw y  n a  Mor- 
sk iem  -Oku.
y T  w o n ec  tych s to sunków  i tego s t a a u  rze 
czy ogłasza P ester L lo yd  n a ro d o w i w ęg ie r 
skiem u k ruc ja tę  p rzec iw  n am , n iebaczny , że 
jest z łapany  przez niskie indyw idua  pruskie,  
p o d o b n ie  jak  sam  ks. H o h en lo h e ,  który jak  
poniżej wykażę, sta ł się rów nież  ofiarą ich 
intrygi i p rywaty .

VIII.

Kiedy wobec, s tosunków , powyżej op isa
nych, s tusunki miejscowej ludnośc i  b a rdzo  
cierpiały, zb iera ło  się w Z akopanem , w p ra w 
dzie powoli,  ale z każdym  rok iem  coraz  
więcej ludnośc i  ze wszystkich dzielnic P o l
ski, aby p o d  d o b roezynnem i skrzyd łam i 
A ustr ji  wśród  w olnych gór i ska ł  o d e tch n ą ć  

g w o b o d n i e  zda ła  od wszelkich s p r a w  i in 
te re sów . Boleli goście zakopańscy  nad  tern, 
że górale, z łam ani w swych egzystencjach,  
u g in a ją  karki pod  naciskiem  tych bezw zglę
dnych  przybyszów. Górale widzieli i czuli 
sw oje  u p o k o rze n ie  i upoKorzenie wszystkie
go co polskie, tak, że chcąc się dos tro ić  do 
p an u jąc eg o  tonu ,  zaczęli sami ł a m a n ą  n ie m 
czyzną kaleczyć. swój język, p rzy jm ow ać  
obce obyczaje i w  urzędow ej styczności w ój-  
cia ich i p isa rze  używali p rze w a żn ie  ł a m a 
nej niemczyzny. W ó j t  w C zarnym  D unajcu ,  
a p isarz  w Z ak o p a n em , zamieniwszy k r y p 
cie na  w ysokie buty, na  m o je  oczyw.ście 
polskie za p y ta n ia  o p a s z p o r ta c h  bydlęcych 
i prop ii taej '  gm in n e j— o d p o w iad a l i  w - p o ł o 
wie po polsku, a  w  po łow ie  n ę d z n ą  n ie m 
czyzną, chcąc sobie p rzez  to d o d a ć  pow ag: 
u rzędów  ej!

Tysiąęe takich  bolesnych scen, wśnód tej 
w spaniałe j ,  uroczej,  UDaiającej przyrody, 
op iew ane j  przez  wszystkich p ra w ie  naszych 
n aro d o w y ch  p ieśn iarzy  i m uzyków , m usia ło  
w gościach zakonańsk ich  w zb u d z ić  myśl 
o brony  ludnośc i i oczywiście języka  p o l
skiego i polskich  obyczajów  od takiego za 
każenia.

Kiedy m łodzież  p o d  okiem starszych  w sp i
n a ła  się po  ska łach  i kiedy ch łopcy  z w y
tężonym  w zrok iem  szukali sz a ro tek  w  ro z 
p ad l inach  skał,  a panny , p rz e b ra n e  we 
wdzięczny strój góralek, poniżej szczytów 
gór zbierały  m aliny  i w onne  poziomki, starsi 
w idząc tę  sw obodę  i szczęście koło  siebie, 
a  na  dole w śró d  lu d u  m ie jscow ego tę  n ę 
dzę m a te r ja ln ą  i m ora lną ,  powzięfi myśl 
zaw iązan ia  T o w a rz y s tw a  T a trzańsk iego ,  a t y  
przez po łączenie  sił w p ro w a d z ić  o d ro d z e 
nie. Myśl by ła  szczęśliwą, bo  to, co cały 
n a ró d  czuł, u ję te  zos ta ło  w  czyn i z tąd  to  
i fidzimy n iebywały  nap ły w  cz łonków  do 
tego T o w arzys tw a .  Cały n a ró d  zespoli ł się 
do w sp ó łp rac o w n ic tw a ,  bo  d la  ca łego n a -

DEPOZYT.
3) P O W IE Ś Ć .

(P rzek ła d  s  francuskiego).

ł,Giąy dalszy).

— A n a  dow ód ,  że tak  jes t,  ty też sp rz e 
dajesz m o je  o w o c e :  wszak p r a w d a ?  Bo 
nie kto inny, tylko ty, co ok radasz  mój 
o g ró d  ju ż  od  dw óch  tygodni.

— Nie powtarzałbyś pan takich rzeczy. — 
odparł Franciszek, który dla niepoznaki 
pomięszania swego, umyślił być hardym, — 
to się nie gudzi dręczyć biednegu człowie
ka, zwłaszcza kiedy pan nie masz żadnych 
dowodów.

—  Już j a  je  z n a jd ę ,  -  p r z e rw a ł  dz ie 
dzic, k tórego  w zrok  nag le  za trzy m a ł  S'ę na  
to rb ie  ukry te j  za s ta rcem , tak ,  że tylko k o 
n iec  je j  był w id o cz n y m ; poskoczyw szy  więc 
ku  łożu, p o r w a ł  za  nap lec zn ik  to rby , który  
F ranciszek  d w o m a  rękam i także uchwycił.

—  Nie rusza j je j  p an ,  m  w o ła ł  tenże, -  
n ik t nie m a  p r a w a  zag lądan ia  do  mej t o r 
by, bez m ego  zezw oleń .J .  P a n  m nie  s z a r 
p i e s z . . .  to m nie  b o l i . . .  p a n  odpow iesz  
Przed sądem , jeżeli m nie  n iezdo lnym  do 
p racy  uczynisz.

— D obrze,  dobrze ,  — rzek ł Loisel, — ale 
d o  p io ru n a ,  ja  w iem  co robię.

Pj  mówiąc, gwałtownie przyciągnął do 
siebie torbę, z której poczęły się sypać na 
°że, najpiękniejsze owoce.

Z a n a d to  silny by ł d o w ód ,  żeby F ra n c i 
szek m ó g ł  dłużej z a p r z e c z a ć ; d la  tego  też 
na tychm ias t ,  zm ien ia jąc  ton  m owy, począł  
b ła g a ć  l i to śc i ; lecz n ap ró ż n o ,  bo p rze k o n an ie  
się o oczywistej kradzieży, k tórej się zrazu  
tylko d om yśla ł  dziedzic d ó b r  Viviers, w p r a 
w i ło  go w e  w ściek łość  n ie s łychaną .

Mimo sześćdziesięciu lat,  skoczył ku śc ia
nie , n a  której w isia ł b a t ,  p o r w a ł  go i b y ł 
by nim z całej siły u d e rz y ł  ra n n e g o ,  gdyby 
go był E d w a r d  n ie  zas łon i ł  sw o ją  osobą.

— U stąp  p a n ,  —  w o ła ł  Loisel. — to je s t  
złodziej, i j a  go zabatożyć m uszę .  Ach, dla 

.czegóż nie by łem  w  ogrodzie  z fuzją ,  kiedy
przez m u r  p r z e ł a z i ł ; by łbym  zab ił  szelm ę 
iak psa.

—  L i to ś c i ! l i to śc i ! ła skaw y panie ,  — w o 
ła ł  F ranciszek ,  —  ju ż  je s te m  aż n a d to  u-  
i tarany, w szak  widzisz, w  jak im  je s te m  s ta 
nie. Ghceszże p a n  zabić  b iedaka ,  z a 'k i lk a  
n ę d z n y c h  o w o c ó w ? .  . .

—  N ę d z n y c h ?  p o w ia d a sz  łotrze, —  o d 
rzek ł Loisel,  k tó rego  m iłość  w ła s n ą  o b r a 
ził, — to  są  m oje  na jp iękn ie jsze  m o re le  i 
b rzoskw inia ,  za  tak ich  tuzin  p ła c ą  w A len -  
con po  d w a  franki. Ja cię w p ak u ję  do 
więzienia, gdzie zgnijesz, z b r o d n i a r z u ! . . . .

F ranc iszek  nie m ógł nic odpow iedz ieć ,  bo  
z a p e w n e  skutk iem  prze rażen ia ,  że odkry to  
jego  kradzież , krew  rzu c i ła  m u  się us tam i.

Jęk i  je g o  p rzeszyw ały  wski óś d o b re  se r 
ce E d w a r d a  ; zw rócił  on  więc uw agę p a n a  
Loise l,  że n a leża łoby  p o s ła ć  p o  lekarza .

—  C o ! po  le k a rz a ? .  . .  —  w rz a s n ą ł  z za-  
palczywośeią ,  — raczej po  sędziego i ż a n 
d a rm ó w  ; n ieohą .  n a ty c h m ia s t  p rzybyw ają .

A  w ybieg łszy  za drzwi, z a w o ła ł  n a  p a 
ro b k a ,  k tó ry  w łaśn ie  w  tej chwili p rz e c h o 
dził, kazał m u  wsiąść n a  konia do  E d w a r 
d a  na leżącego ,  z zaleceniem, ażeby n a ty ch 
m ia s t  sp ro w ad z i ł  sędziego poKoju.

E d w a r d  w s ta w ia ł  się za n ędzarzem , lecz 
Loisel n ie d a ł  m u  n a w e t  dokończyć p rz e 
łożeń  jego ,  w o ła ją c  z un ies ien iem  fi'

—  Ż adne j  litości iiie b ę d ę  miał,  t r ze b a  
p rz y k ła d u ;  b ezk arn o ść  w łaśn ie  ośm iela zb rc  
dn iarzy .  P a n  n iew iele  sobie robisz z tego, 
czy k to  szanu je  cudzą  w ła s n o ść  lub  nie, 
j a k  wszyscy ci, co n ic  n ie  m a j ą ;  ale ja  j e 
stem  tego zdan ia ,  żeby każdy  p rzes taw ał 
na  te m  co m a ;  d la  tego  też, ta k  p ra w d a ,  
jak ,  że te n  h a .  w  ręk u  trzym ani,  k tórego  
t r z o n e k  radbym  o czaszkę pańsk iego  p r o 
te g o w a n eg o  skruszyć, tak  zrob ię  to, że musi 
pó jść  na  galery.

S łow a te  w ym ów ione  były  tak im  tonem , 
że odjęły m łodz ieńcow i chęć  d łuższego  p r z e 
k ładan ia .  zbliżył się w ię c '  do  ło ż a  F ra n c i 
szka, k tórego  cierp ien ia  n ie zmiejszyły się 
w cale

Był w  wielkim k łopoc ie ;  chc ia łby  był 
chę tn ie  ulżyć c ierpieniom  r a n n e g o  lecz 
m ieszkan ie  lekazza było dość odległe, a 
p a ro b e k ,  w ysłany  przez p a n a  Loisel, z a b ra ł  
mu konia.

P ró cz  tego, chory za trzym yw ał go p r o 
śbam i i zaklinania in i,  by się s t a ra ł  ko n ie 
cznie złagodzić gniew  p a n a  Loisel..

D a w a ł  za p o w ó d  d opuszczen ia  się k ra 
dzieży: nędzę  i s ta ro ść .

N as tęp n ie  p rzyw odzi ł  n a  p a m ię ć  m erow i 
d a w n e  w sp o m n ie n ia .

O b a  zrodzen i w  W a n d e i ,  częs to  się w  r ó 
żnych epokach  życia z sobą  spotykali .

F ra n c isz ek  z n a ł  n a w e t  w ielu  przy jac ió ł  
p a n a  L o ise l ;  n a  ich za te m  pam ięć  zaklina ł 
go, sz lochając ,  by m ia ł  litość n a d  nim.

Ale n a p r ó ż n o ;  bo  ten  człowiek, k tórego  
nic zmiękczyć nie potraf iło ,  w yszed ł z c h a 
ty n a  spo tkan ie  sędziego, z k tórym  niefia- 
w em  uk az a ł  d ę  w e d rzw iach .

P a n  L efebu re  s p -a w o w a ł  w  okolicach 
rów n ie  m ozo lny  ja k  ważny u r ząd  sędziego 
poko ju  o d  la t trzydzies tu .

•Jeżeli dośw iadczenie ,  długierai n a b y ta  la-  
tj ,  ż a tw a r d z a  dusze pospolite ,  to  p rzec i
w nie, dośw iadczen ie  to, te m  litościwszym 
uczyniło  p a n a  Lefebure .  Był on  w w y m ia 
rze  spraw ied liw ośc i  tak  o s trożnym  i ł a g o 
dnym , ja k  dobry  ch irurg ,  opa tru jący  r a n ę  
c h o ie g o ;  nie uw aż a ł  on  bow iem  przes tęncy  
za w roga ,  lecz za  n ieszczęsną ofiarę zaśle
pienia.

W szelako  na  w idok  sędziego, w c h o d z ą c e 
go do chaty  w  tow arzys tw ie  p isa rza  sw ego, 
.ąk n ą ł  F ranc iszek .

—  Boże!.. .  z a w o ła ł ;  więc to  je s l  p r a 
w dą, żem  o d d an y  w  ręce  sp raw ied l iw o 
ści ? ..

— U spokój si.ę b iedny cz łow ieku , rzek ł 
sęd7.ia. który za  p ie rw szym  rzu tem  oka p o 
zna ł  s ta n  r a n io n e g o ; n ie  myślimy p o m n a 
żać twych cierpień .

— Ach! dla m nie  wszystko skończone, 
p an ie  Lefebure,  odrzek ł F ranciszek , ja  czu
ję, że m n ie  n ied ługo  n a  tej z iem i; a le cóż 
się s tan ie  z m o ją  poczciw ą K a ta rz y n ą ,  gdy

się dowie, żem  ' j a  n a  s ta ro ść  od d an y  p o d  
są d  k ry m in a ln y ;  o na  u m rze  z rozpaczy.

— l o  je s t  p ra w d a ,  że m a  córkę bardzo  
uczciw ą kobietę ,  rzek ł  sędzia, odw raca jąc  
się do p a n a  Loisel.

— T o  się m a  niby rozum ieć,  że t rze b a  
oszczędzać tego n iegodziw ca  dla tego, że 
córka do niego n ie p odobna ,  odrzek ł z p r z e 
k ąsem  m e r  z St. P a te rn e .

—  Nie p o w ied z ia łem  tego j a  tylko n a 
s tręczam  p a n u  nw śl,  spodz iew ając  się, że 
ją  p a n  rozważysz.

—  Już ja  wszystko dob rze  ro zw aży łem !. . .  
z a w o ła ł  L o ise l ;  zos ta łem  ok radz iony .  Oto 
je s t  złodziej, k tórego się odeś le  p o d  sąd  
przysięgłych. Każdy p o w in ie n  o trzy m ać  s t o 
sow ną zap ła tę  za  sw e  uczynki.

— W ybacz  pan , po w ied z ia ł  Doważnie s ę 
dzia, ale E w an e e l ja  za leca  n a m  złe d o b rem  
odpłacać.

— Mują^ E w an g e lją  je s t  kodeks  karny, 
o dpow iedz ia ł  bez n a m y s łu  dziedzic d ó b r  
Viviers: te n  człow iek k ra d ł  w  bgrodzie  m o 
im ; m a m  p r a w a  p rze to  żądać ,  by  za  to  z o 
s ta ł  a re sz to w a n y .  A  zdaje  mi się, że  zodo- 
svć uczynien ie  p'-aw, je s t  naszym  w spó lnym  
o bow ięzk iem  ?...

P a n  Loisel w ym ów ił te  os ta tn ie  wy azy 
z p e w n y m  przyciskiem, ja k b y  chcia ł niemi 
d ać  n a u k ę  sędz iem u, który uśm iechnąw szy  
się, rzek ł  łagodnie .

(C iąg  da lszy  n a s tą p i) .
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ro d u  T a t ry  są  k ra in ą  m a rz e ń ,  a  „Morskie 
O ku"  n a jd ro ż szą  p e r łą  w  n aro d o w y m  ich 
d ja d e m ie .

(Ciąg dalszy nastąpi)

‘7t7yst&wa> w  Clrcag-o.
(N otatki z podróżyJ.

ŻYWY KOŚCIOTRUP.
HUMORESKA

z pamiętnika lekarza przepijana.

XIV.

Wystawa psów. —  Koszta przyjęcia potomka 
Kolumba. —  PamiąLkowy statek po Ezicsonie, 
pierwszym odkrywcy Ameryki. — Otwarcie 

działu hiszpańskiego.

Zos taw m y E u la lię  n a  M idw ay  P la is a n c e  
a p rze jdźm y do P a ła cu  ro ln ic twa , do  ga 
larji,  gdzie p iw o w arzy  w schodu  i za ch o d u  
wystawili sw e  paw ilony , dow odzące ,  do j a  
k 'ego  s topn ia ,  n a  p rze k o rę  w s trzem ięźhw - 
com , j e s t  rozw in ię ta  w A m ery c e  p ro d u k c ja  
p iw a  D a w n y  chicagowiaK, W re,  B a rtho lo -  
m a e ,  p rak tyku jący  obecn ie  w  R oches te r .  
N- Y., w ystawił m o d e l  b ro w a ru ,  w ielkości 
25 s to p  kuLicznych, z b u d o w a ry  z że laza  i 
miedzi.

W  trze ch  p ię t rach  tego b u d y neczku  z n a j
d u ją  się w szystk ie  m aszyny  i p rzy rządy , w 
k tó rych  z jęczm ienia  w y ra b ia  się „ s m a k o 
w ity  n a p ó j  G a m b r in u sa " .  T u ż  obok  z n a j 
d u ją  się paw ilony , p rze jm u jące  ra d o śc ią  i 
d u m ą  k aż d e  serce  p ra w e g o  o b y w a te la  Gro- 
du  śm ie tan k o w eg o .  W  jednym  z uich  w i
dzimy —  godło  Sch li tza  —  olb rzym ią  kulę 
ziemsKą, dźw iganą  p rze z  a m ery k ań sk ą  In- 
d janke ,  E urope jkę ,  Azjatkę i a f rykańską  Mu
rzynkę .  N a  około  kuli n io są  uszczęśliwione 
karze łk i  po  a n ta łk u  „rozkosznego  “ trunku .
Z wielk ich  beczek , ta m  u  góry, ro z t rę b u ją  
„h e ro ld z i"  n a  wszystkie s t ro n y  S',,;a ia  s ł a 
wę p iw a  z b r o w a ru  Schlitza .  B eczek ,  be- 
czu łeczek  i a n ta łe cz k ó w  je s t  wszędzie m oc  
n ie s łychana .  W ieczorem  cały paw ilon  je s t  
ośw ie t lony  elektrycznością. Bez tego n igdzie 
z re sz tą  —  ani rusz.

I n n e  paw ilony  m niej n a s  obchodzą .  Sp.e- 
szno  n a m  podziw iać  p aw ilo n  P a b s ta ,  n a  
k tó reg o  cześć pew m n  dziennikarz ,  p o s ta n o 
wił w  M ilwauke zos tać  „ p a p is tą " .  K ap itan  
P a h s  w ys taw i ł  n i  m nie j ,  n i więcej, j a k  m o 
de l swojego m ilw auckiego  b ro w a ru .  Model 
ten  tem  się różn i od  in n y c h ,  że stoi p o d  
szk lannym  kloszem. K ażdy  kam ień , każdy  
w oz, każdy bu d y n ek ,  każdy a p a ra t ,  każde  
naczyn ie  w  tym  m in ia tu ro w y m  b ro w a rz e  
je s t  szczoroz łc te .  N a d  m o d e lem  p rac o w a n o  
p rzez  p ó ł to r a  roku. P rz e d s ta w ia  on  w a r 
to ść  s tu  tysięcy do la rów . T ak ie j  sum y  jak  
ra ilw aucki P a b s t  n ;e p rzeznaczy ł  ż a d en  a m e 
rykańsk i p rzem ysłow iec ,  n a  uśw ie tn ien ie  
Kol umbijskiej w ystaw y  Model b ro w a ru  
P a b s t a  zos tan ie  po  zam knięc iu  w ystaw y 
o bw iezony  p o  całej E u ro p ie  i po  innych  
ezęściach św ia ta ,  ażeby rozn ieść  s ław ę  P a b -  
?tf pom iędzy  wszystkie n a ro d y  zi»mi.

W y s taw a  psów , k tó ra  m ia ła  odbyć się 
w  C zerw cu, zos ta ła  o d ło ż o n a  do w rześn ia .  
M artw i to  p rz e d e  wszystkiem S zw a jc a ra  
T h o m m e n ,  który p rzyby ł  jn ż  do Chicago 
z sześc iom a pr^eślicznerni okazami psów  
z góry św. B e rn a rd a .  Będzie  m us ia ł  cze
kać  z psam i,  az do —  w rześn ia .

P rzy p o m in a ją  sob ie  czytelnicy księcia Ve- 
ra g u a ,  o k tó rym  w p ierw szych  w sp o m n ia 
łe m  rozdz ia łach  Otóż, „k re w n y  K o lu m b a  " 
w y jec h a ł  obecn ie  i r z ą d  zw iązkow y z a p ła 
cić m us ia ł  za n iego kosz ta  ho te low e,  za 
cz te ro tygodn .ow y  pobyt.  H o te l  ń u d i to r iu m  
w y sto so w a ł  ra c h u n e k  w ynoszący  9 tysięcy 
d o la ró w  za m ieszkanie ,  z łożone  z 25 p o 
koi. R a c h u n e k  w  res tau rac j i  dochodz i do 
12 tysięcy, a za  p o ja zd y  i konie  6 tysięcy. 
Co p r a w d a  książę  n ie  by ł  sam , przyw iózł 
z so b ą  najbliższa ro d z in ę  i wielu znajom ych, 
k tó rych  m ia ł  p raw o  gościć n a  kosz t  r z ą d u  
S ta n ó w ,  u rz ą  Izającego w y s ta w ę  Koluin- 
b o w ą .

N orw egczycy  p rzyp isu ją  sobie zaw sze o d -  
nalezieriie no w eg o  św ia ta ,  k tó ry  n a z w a n o  
A m eryką .  N a  w ys taw ę  przyby ł m o d e l  o- 
k rę tu  norw egsk iego ,  z b u d o w a n eg o  p o d łu g  
s ta tk u  w yk o p an e g o  w  N orw egji  p rze d  t rze
m a  laty. Je s t  to  zaby tek  historyczny. N a 
tym  okręcie  p rzyby ł n a  £00 la t  p rze d  K o 
lu m b e m  Leid  Ericson, do. b rzegów  A m ery 
ki, gdzie zos taw ił  n iew ą tp l iw ie  ta ra  ślady  
sw ego  pob y tu .  Cały okręt j e s t  77 s tóp  d łu 
gi i  16 szeroki.  M a  tylko j e d e n  m a sz t  z j e 
d n y m  żaglem  z p łó tn a  w  białe i cze rw one  
pasy.  N iezw ykły  te n  okrę t ,  j e s t  zao p a trz o n y  
w  przyrządy , zb ro je  i naczynia,  u żyw ane  
p rz e d  900 laty.

K siężniczka Eula lja ,  o k tóre j ju ż  p isa łem , 
będz ie  o b e c n a  przy uroczystośc i o tw arc ia  
p a w ilo n u  h iszpańsk iego . O tw a r te  z o s tan ą  
sekcje  h iszpańsk ie  w paw ilon ie  p rzem ysłu .  
O d d z ia ł  h isz p ań sk i  p rz e d s ta w ia  się w s p a 
n ia le  W  w ydzia le  ro ln ic tw a  zn a jd u ją  się 
okazy  z Kuby, P o R o r ica .  z w ysp  F il ip iń 
skich  i z b rze g ó w  Gwinei. W  prześlicznie 
u d e k o ro w a n y c h  sa lach  oprócz  w ielu  w y ro 
b ó w  podz iw iać  n a neży k, nsu rw y  2 owoców, 
m u sz ta rd ę ,  kakao ,  czekolado, w  n a  n a j ró ż 
no rodn ie jszych  ga tu n k ó w .  U p r a w 0 tytoniu 
h iszpańsk iego ,  zd a n ie m  zn a w có w ,  je s t  ro z 
w in ię tą  w  świecie  najsilniej.  D w ó r  i l s z p a ń -  
ski sk rzę tn ie  g rom adz ił  w sze lk ie  okazy, d o 
k ła d a ł  s ta ra ń  n a  każdym  k ro k u ,  aby tylko 
nie s ta n ą ć  p o  za innym i n a r o d a m i .  0 ’atego  
też  śm iało  pow iedz ieć  m o ż n a ,  iż I l i s z p a n ja  
ryyyalizuje ze S ta n a m i  Am eryki i z p ie r w 
sze zędnem i p a ń s tw a m i  E u ropy .

W  innem  m ie jscu  w s p o m n ę  jeszcze  o o d 
dziale  h iszpańsk im .

W  dn iu  o tw arc ia  p rzy  licznym  n n p ły y .e  
publiczności j ow ac jac h ,  jak ie  w y p ra w ia n o  
n a  cześć księżnei Eulalji,  zw iedzającej  po  
raz  o s ta tn i  w ystaw ę, t ru d n o  w szystko d o 
b rz e  zauw ażyć  K r ę ż n a  w y jeż d ża  ju ż  z C h i
cago , u d a ją c  się w  d łu g ą  p o d ró ż  po  S ta -  
n a  h  Z jednoczonych .

(Ciąg dalszy nastąp:).
Skarbek M .

B a rd z o  a a w n o  10  ju ż  tem u ,  ta k  daw no ,  
że n ie p rz y p o m in a m  sobie  wszystkich  d ro 
bn y ch  fak tów  1 szczegółów, a  p o n ie w a ż  nie 
jestem z z a w o d u  li tera tem , n ie  w iem  p rze to  
czy sp ro s ta m  p o d ję te m u  z a d a n iu  i czy zd o 
ła m  op isać  w  należyty  sposób  tak t  n a s u w a  
jacy  .mi się w  tej chwili p o d  pióro . Z resz tą  
n ie  p iszę d la czyta jącego ogółu, — piszę 
jedyn ie  d la  siebie. Z as tęp u je  mi to r o z k o 
szne  dolce fa r  n ien te, p rzy p o m in a  m in ione  
chwile, b łog ie  la ta  m łodości ,  dn ie  dziecięce, 
trzpiotliwe, w eso łe ,  p e łn e  uciech ,  pracy, 
m ozołów , nadz ie i  i d ob rych  myśli.

3 y ło  to  w r o k u . . .  a le o to m n ie jsz a ;  
dość  że ukończyliśm y w łaśn ie  faku lte t  m e  
dyczny i z w ia rą  w Boga i w przyszłość, 
każdy  p o je c h a ł  w  sw o ją  s t ro n ę  szukać kęsa 
ch leba .  Jednj,  szczęśliwcy, mieli już  chleb  
go tow y w  pos tac i  ojcowizny, —  drudzy, 
szli w  życie p rz e b o je m  b o ry k ać  się z p r z e 
ciwnościami, walczyć z p ie rw szym  n ie d o 
sta tk iem  i troską.

Do tych  osta tn ich  j a  w łaśn ie  na leża łem .
P o  u k o ń cz em u  faku lte tu  n ie  m ia łe m  ż a 

dnej  zn ikąd  pomocy, gdyż ani za m o ż n a  cio
cia n ie  z a p rasz a ła  m nie  do siebie w  gośc i
nę, an i w u jaszek  m il ioner  z A m eryki n ie 
ob iecyw ał sw ego poparc ia .

Byłem  sam, sam  je den ,  j a k  kołek  w p ło 
cie, rodzice  b o w ie m  ju ż  od la t  p a r u  leżeli 
w  cichej mogile,  a bliższych k rew nych  n ie  
m ia łem  ż a d n y c h ; zresztą , gdybym  n a w e t  i 
w iedz ia ł  o nich, d u m a  n ie  pozw o li łaby  mi 
uciec się do ich pom ocy, zw łaszcza  m a te -  
r ja lnej.

P o z o s ta łe m  tedy n a  w arszaw sk im  b ru k u  
z g łow ą  p o ln ą  nadz ie i  i k ło p o tó w , z w id o 
kam i różow ej przysłości i żo łądk iem  rów n ie  
p u s ty m  ja k  kieska, acz n ie  tyle n a  tę  p r ó 
żnie w ytrzym ałym . Cóż je d n a k  było ro b ić?  
P o s ta n o w iłe m  pozo s tać  w  W arszaw ie  i tu  
zaciągnąw szy  pożyczkę, ze sk ro m n em i ś ro d 
kam i rozpocząć  p rak ty k ę  lekarsk

Wi«rE, te n  d o g m a t  wszystkiego n a  św ie
cie, ta  dźw ignia w szech sp o łeczeń s tw a ,  d o 
d a ła  mi sił i by ła  bod źc em  do w y trw an ia  
w zaciętej w alce  z losem i p rzeciw nośc iam i,  
i aczkolw iek  przez cały szereg pięciu  la t  ze 
ska lpe lem  w  rę k u  b a d a łe m  „cz ło w iek a11, n ie 
zap isa łem  się w  szeregi bezw yznan iow ych  
liberałów , n ie  w yrzek łem  się p r a w d  św ię
tych -i n ie z b i ty c h ; p rzeciw nie ,  p o z n a łe m  tyl 
ko w ła s n ą  n icość  w obec  wielkości S tw órcy .

D ogm aty  j e d n a k  m o je  do rzeczy tu nie 
należą —  p rzy s tę p u ję  więc w p ro s t  du o p o 
w iadania .

P a r ę  tygodni,  b a ! i miesięcy n a w e t  m i 
nęło , zan im  urządziłem  się w  W a rsz a w ie  
tak ,  że m o g łe m  p rzy jm ow ać chorych w e  w ła -  
snem  m ie s z k a n iu ; u rzą d z i łe m  się zaś dzięki 
s łynnem u pod ó w cz as  „dobroczyńcy  ludzko 
ś c i^  Zefikow R o z m a ry n o w i ( tak  go nazw o 
p r z e z . . .  dyskrecję!)  k tó ry  pożyczył mi p e 
wna kw o tę  go tów ki n a  „ u m ia rk o w an y "  p r o 
c e n t . . .  dw ailz :eścia od sta.

P a n  Zelik R o z m a ry n  „w ygadza ł"  zazw y
czaj w ychodzącym  z U niw ersy te tu  s tu d e n 
tom, b ądź  to lekarzom  rozpoczyna jącym  
prak tykę ,  b ą d z  też  pzawniKom, o tw ie ra ją 
cym w ła s n e  „kance la r je " .  Był znanym  u- 
znanym , dziś zaś m oże  ju ż  — m e  w iem  - 
j e s t  n a  m e d es ta le  sławy, f ilantropii i w ie 
dzy . . .  Kto to wie ?

W sk az an o  mi ad re s  l ichw iarza ,  więc p o 
szed łem , a po za ła tw ien iu  zwykłych form 
„tow arzysk ich" ,  p a n  Zelik z m in ą  wielkiego 
1 ank iera ,  zap y ta ł  m nie  : ile p o t r z e b u ję  ?

P o  ca ło tygodniow ych p e r t ra k e ja c h  doszli
śmy nareszc ie  do r ez u l ta tu  i p a n  Zelik R o 
zm aryn  na  „chyb ił- tra f i l"  (nie m ia łem  b o 
w iem  żadnego  poręczyciela), wyliczył mi 
300 rubli,  b io rąc  w za m ia n  weksel n a  sześć
set,  k tó re  za pó ł ro k u  m ia łem  m u  w  w a -  
ucie k u rs  w  k ra ju  m ającej n a  s tó ł  po ło -  

żyć.
N a w ekslu  zas trzeżeń  żad n y ch  nie było, 

zna jdow ały  się o n e  n a to m ia s t  n a  m ojem  
sum ien iu ,  k tó re  p a n  Zelik R o z m a ry n  o b c ią 
żył, p o d  s ło w e m  h o n o ru ,  n a s tę m .ją c e m i  
w a r u n k a m i :

1) Z e  b ęd ę  bezp ła tn ie ,  w c h a ra k te rz e  p r o 
cen tu  od p ro cen tu ,  leczył ca łą  jego  r o 
dzinę

2) Ze zam ieszkani w  dzielnicy N i le w k o w  
skiej —  i

3) ż e ,„ n ie k tó re  b ie d n e  ży d k i“ b ędę  le 
czył d a tm o ,  zap isu jąc  o ile m ożnośc i  j a k  
na j tańsze ,  a le  za to j a k  na jsku teczn ie jsze  
lekarstw a,

Mając nóż n a  gardle , zgodziłem  się na 
wszystkie pow yższe  w aru n k i ,  ku z a d o w o le 
niu  p a n a  b an k ie ra  przyszłości, k tó ry  n a 
w e t  w  ekstazie  zauw ażył,  ż e r n a  do czynienia 
„z w cale  p o rż ą d n e  cz łow iek".

W y n a ją łe m  'okal niewielki z p a r u  p o k o i
ków, kup iłem  część m ebli n iezbędnych ,  
w z ią łe m  „ n a  ra ty "  narzędzia ch i ru rg iczne  

ro zp o c zą łem  p rak tykę  lekarską,  k tóra  
szła, j a k  to  po w iad a ją ,  j a k  z kam ienia  

D nie  czasem  mijały  . n ie by ło  ani j e d n e 
go p ła tn eg o  p ac jen ta ,  p o w ia d a m  p ła tn eg o ,  
gdvż bezDłatnych p a n  Zelik dostarcza! taki 
kontyngens, iż is to tn ie  ra d y  soLre dać  n ie  
mogłem .

T o  p rzychodziła  otyła, p a n i  Z e n k o w a  „z 
dtecki,  co bu ło  ch o re  n a  p a rc h " ,  to  c ó re 
czki p ań sw a  Zelikow, zięcie, szvragry, cio
cie, b rac ia  etc. etc., j e d n e m  s łow em  z d a 
w ało  m ‘ się, że leczę ca łe  N alew ki w  p r o 
cencie od p ro ce n tu  zapożyczonego  kap fału; 
po  .a rodz iną  zaś, Zelik d o s ta rc z a ł  m i sp e  
r ą  liczbę pac, e n tó w  z „n iek tó re  b ie d n e  żyJ- 
ci“5 k tóryc i bądź  sam  p rz y p ro w a d za ł ,  b ąd ź  

leż p rzysy ła ł  rek o m e n d a c je  p iśm ienne ,  k t ó 
re  p o s u w a ł  do tego s to p n ia  a rogancji  i ni >- 
zna jom ośc i  p rzedm io tu ,  że k az a ł  mi w y ry 
w a ć  zęby.

—  Ależ, p a n ie  ' R o z m a ry n  — t łu m ac zy 
łe m  m u  ja  n ie  jestem., w p ra w n y m  den tys tą ,  
go tó w  je s te m  p a c je n to w i p o p su ć  szczękę !

—  Co to  je s t  p o p s u ć ?  P a n  n ie  um ie  
w irw a rz  ząb, co kużdy ceruliK potraf i  ? Co 
to p a n  je s t  za  d o k tó r?  Ojej, p a n  n ie  b ę 
dzie m óg ł  zap łac ić  n a  te rm in  — w zdy
cha ł  — p a n  je s t  ż a d en  d o k t ó r . . .

— Ależ — • tłumaczyłem mu — to jest 
odrębna specjalność, panie ZeliK, ,a rwać 
zęba nie będę...

— Co to je s t ,  p a n  n ie  b ę d z ie ?  P a n  m u 
si!  P a n  mi da ł  s łowo h o n o ru  — to mi sze 
w  p ro c e n t  o d  m o je  p ien iądze  należy!

Co było ro b ić ?  — w yrw a łem  „ b ied n e m u  
żydkow i"  ząb, n a  szczęście zu pe łn ie  p r a w i 
d łow o i o d tą d  m ia łem  ta k ą  p rak ty k ę  „z ę 
b o w ą , 1' j a k ą  nie każdy re m o n o w a n y  d e n 
tysta  poszczycić się  m o ż e !

B ia m a  przy  m ojem  m ieszkan iu  zaw sze 
by ła  p e łn ą  w yczekujących  przybycia  m ego 
p ac je n tó w ,  koledzy zazdrościli n i ,  m ó w ią c :

—  S z c z ę ś l iw y 1 Doskonały zna laz ł  p o s te 
ru n e k  i m a  prak tykę ,  p ie n iąd z e  i d rogę  do 
s ł a w y ! Nie każdy  w  czepku  się r o d z i ł !

Ja  tym czasem  b o ry k a łe m  się z losem, a 
często  gęsto i n a  zwykły r e s ta u racy jn y  o 
b ind  n ie  s tarczyło . Z począ tku  ciu ła łem  
ru b le  dla Zeiika, ale w idząc,  że s tanow czo  
po trze b n e j  m i sum y  n ie  uzb ie ram , m yśla łem  
tylko o p ro lo n g o w an iu  wekslu, zaciąga jąc  
gdzieindzie j n o w e  d ług i l ichwiarskie .

T e rm in  tym czasem  się zbliża ł i, o ile p a 
m ię ta m  ja k o ś  w  g ru d n iu  w y p ad a ło  o d d a ć  
ow e  600 rubli, k tó re  m ia ły  być zaw iązkiem  
m oje j  k a r je ry  le k a isK ie j ; tym czasem  n a w e t  
n a  trzec ią  część, p ro ce n tu ,  złożonego f u n d u 
szu n ie  m ia łem , a  p a n  Zelik R o z m a ry n  już  
od  czasu do czasu zag ląda ł  do m n i t  z za
py tan iem  p e łn e m  iron ji :

— B ę d z ie ?
— C o?
— Nu, p a n  już  w i e . . .
— P ra w d o p o d o b n ie  . .
— Aj, aj ■. . .  —  w z d y c h a ł  ciężko i n a 

r ze k a ł  n a  „ p o d łe  ludzie, co żyją te ra z  tylko 
sa m e  oszukańs tw y" .

W  lis topadz ie  na raz i łem  sobie  p a n a  Ze- 
lika tak, iż w iedz ia łem  z góry, że p rzy  o d 
b iorze  p ien iędzy  będzie  n ie u b łag a n y ,  — 
n ara z i łe m  sobie  m ego  Jo b io c z y ń c ę  p rzez  
o bu rze n ie  i gorący m ój te m p e ra m e n t  

P ew n eg o  dn ia  przyszed ł do m n ie  in tody 
R o z m a ry n ,  N uchirn  R o z m a ry n  z p ro śb ą  o 
p o r a d ę  Był to  ch ło p  rosły, b roua ty ,  d w u 
dziesto cztero  a m oże  dw u d z ie s to -p ię c io 
letni.

B a ry  m ia ł  szerokie, ręce  wielkie, nos  ja k  
trąLę s łon iow ą ,  a le  po  za tem  trup io  blady 
i chw ie jący  się na  nogach .

—  Co p a n u  N uch im ow i d o le g a?  — z a 
py ta łem .

—  A jw aj!  Co m nie  d o 'e g a ’ Mnie nic 
nie d o l e g a . . .  W idży p a n  d o k tó r  t a k :  ja  
m a m  te ro  dżew ię tnaśc ie  l a t . . .

—  Co p a n  m ów isz ?
— C obym  tak  zd rów  b u ł .  , A le te  ko- 

m ysye p o b o ro w e , to  u n a  p o w ied ż a ła  co ja 
m am  ju ż  ze 22 l a ty . . .

— Ja  m yś la łem  r ó w n i e ż . . .
— Aj, aj ' Co p a n  dokiót g a d a !  Jak  m 

bi ogo la ł  b rodę ,  to j a  Di b u ł  ca łk iem  dże 
cki... T o  te  kom is je  p o b o ro w e  pow iedża ła ,  
co j a  już  zd a tn y  do pechote .. .  Ojej... J a  n ie 
łubie chodżycz p iechote .  ja  zaw dy jeździ 
t ram w aj,  m n ie  s t a ć ! T c  j a  b ra ł  ju ż  i gorż- 
kie w o d e  i ka lo m ee  i j a la p a  i łe m o n ia d e  
m agnezja . . .  to nic nie pum ogło . . .  uni m m e  
w źęni do p i e c h o t e .. T u  ja ,  aj, a j !... T e ra z  
to tylko p a n  d o k tó r  inoze mi pom ódz .  
T o  p rzec ie  d la  ojciec sze od  p a n a  n a 
leży...

—  W ięc  czegóż p a n  chcesz?
— Jak to  co j a  c h c e ?  Ja  chce coby p an  

d o k tó r  m i z rob ia ł  jaki feler...
— Jaki feler?
— Cy... czy to n iem a  sposób  ? Może ce- 

głe mi pan  w oki zasypie, coby uny buły  
czerw one.. .  m oże  p a rc h  . bo j a  w iem ...

O burzen ie  m oje  n ie  m iało granic . Nie 
w iem  co się ze m n ą  w  lej chwili s ta ło ,  ale 
p o rw a łe m  żyda  za  kołnierz i j e d n e m  p c h n ię 
ciem wyrzuciłem  go za drzwi.

Tegoż  sam ego  dm a dos ta łem  od  p a p y  
Zelika R o z m a ry n a  list tej t reśc i:

„Z aw iadom ię  p a n u  co te rm in  b ęd ż e  za 
dżewi jeż dn iów  i p ro szę  przygotowiez n a -  
leżnoszcz z mój weksel.  Zelik".

Całej sumy w ż a d en  sposób  o d d a ć  n ie  
m ug łem , zac iągną łem  je d n a k  pozyczkę 300 
rub li  i p o ło w ę  należności by łe m  przygo to  
w any  zw rócić  p a n u  Zelikowi. Zbliżył się 
nareszc ie  te rm in  w ypłaty .  B y ł to dzień  p ią t 
kow y 1 p r z e d  sam ym  sz ab a sem  p an  Zelik 
R o z m a ry n  zjawił się w  m o jem  m ieszka
niu.

B ył już  z m ie rzc h ;  p rzy  zap a lo n e j  więc 
la m p ie  p ra c o w a łe m  w  m oim  gabinecie, gdy 
mój dobroczyńca  w e tk n ą ł  g łow ę w  drzwi 
i o sch łym  g łosem  s y k n ą ł :

—  D obry  wieczór.
—  P roszę ,  p roszę ,  p a n ie  Zelik — z a w o 

ła łe m  u p rz e jm ie ,  w skazu jąc  gościowi k rze 
sło obok  hiórka. A le p a n  Zelik n ie  u -  
siadł.

— -Ta n ie  m a m  czasu s iadać.. .  N iech p a n  
je n o  za ła tw i weksel,  bo  ja sze sp ,eszę  na  
szabas.. .

— Z a r a z ,  m oże  cygarko?
—  C zem uby  nie.. .
— Widzi p a n  j a  całej sum y  dziś dać 

p a n u  nie mogę.
— Ojej.. . Co to n ie  m o g ę ?  P a n  m ia ł  

p ó ł  roku  czas, coby módz...
—  Ale m oże  połow ę.. .
— Ja  n ia  w e z m ę . . .  S p r a w a  pó jdz ie  do 

sądu  . . .  D o s ta n ę  w irok  i przyszlę n a n u  k o 
m o r n i k . . .  J a  nie m a m  czas sze baw icz  w 
p ro longaty .

S ądz i łem , że p ien iąd ze  z rob ią  na  n im  
w r a ż e n ie ,  p o s ta n o w iłe m  w ięc p o k az ać  m u  
trzy  setki.

— Bądź p a n  c ierpliwy —  rze k łem  —  za 
raz  p a n u  p ien iądze  przyniosę . P . ,zw p 'isz ,  
że w ezm ę z Liurka w d rug im  pokoju .

Byłem zły i z i ry tow any, w z ią łem  więc 
la m p ę  do rek i  i w yszed łem , trza snąw szy  
m o c n o  drzw iam i.

R o z m a ry n  zos ta ł  w  ciem nym  pokoju ,  k tó 
rego okno  zas łon ię te  byłe g ru b ą  a d a m a 

szk o w ą f iranką  do po łow y. Księżcyc p r z e 
s u w a ł  się w oino  po sir.em niebie, wyglą
da jąc  z za c h m u r  i od  czasu  do czasu 
ośw ieca jąc  mój gab inet.

P a n  Zelik m e d y to w a ł ,  poczem  rzu c i '  
w zrok iem  n a  u m e b lo w an ie  gab ine tu ,  w k tó 
rym  pierw szy raz  się zn a jd o w ał ,  ja k b y  o c e 
n ia jąc  w ar to ść  p rz e d m io tó w  w ystaw ionych  
n a  licytację.

N araz  żyd zb lad ł okropn ie .  W z ro k  jego  
p a d ł  n a  k ą t  tuż  koło d izw i w ejściowych, 
n a  kąt ,  w k tó rym  w całej swej pow ażne j  
koScistości s t a ł . . .  szkielet ludzki Zelik nie 
mógł go widzieć przy  wejściu, ob rócony  
był bow iem  ty łem  do „p rz y rz ąd u " ;  s p o 
strzeg ł go te raz  dopiero ,  kiedy kośc io trup  
d rża ł  cały n a  swych delikatnych  sp rężynach ,  
p o ru szo n y  g w a ł to w n e m  m ojem  trzaśnięciem  
drzwiami.

Łydki l ichw iarza  p o d o b n e  były  w  tej 
chwili do  poduszonej galarety  ; w arg i  tań -  
covvały k a d ry la ;  w łosy s tanę ły  m u  dębom .

Im więcej żyd drżał,  tem  więcej i kościo ■ 
tru jj  się porusza ł ,  p o d ło g a  bow iem  w ga 
h l i e c i e  m o im  by ła  c h w i e j n a . . .  P a n  Zelik 
R o z m a ry n  odchodz ił  od  zm ysłów, nie w ie 
dział czy s tać  nada l ,  czy usiąść  n a  krześle...  
b a ł  cię w sżystk iego, b a ł  się n a w e t  krzyk
nąć, aby  vis-a-vis jego  n ie  rzuciło  m u  się 
na  szyj >, szepta* więc tylko cicho jak ieś  
n iez rozum ia łe  zaklęcia i dygo ta ł  jak  w  fe
brze

Szkielet,  p ilnu jący  drzw i wejściowych, 
czuły n a  to  drżenie,  z rob ił  r a p te m  ru c h  
n ie s p o d z ie w a n y ! R ę k a  z fan taz ją  za żebro 
za ło ż o n a  —  z t rzask iem  o p ad ła .

P a n  Zelik r u n ą ł  tw arz ą  n a  pod łogę .
Usłyszawszy ha łas ,  w p a d łe m  do g a b in e 

tu  bez  św ia t ła  i spos t rzeg łem  przy b lasku  
księżyca om dla łego  żyda n a  pod łodze .  Gdym 
go się docucił, sz ep ta ł  ciągle le zą c :

— P o w id z  m u  pan ,  coby u n  p o s z e d ł . . .  
aj w a j 1 aj w ? j !

—  P a n ie  Z e l i k . . .  k to ?
—  P o w id z  m u  p a r .  . a j w a j ! . . .  niech 

u n  idzie. . .  ja  m uszę  iść n a  s z a b a s . . .  a j 
w a j ! . . .  Ma p a n  tu  w e k s e l . . .  daj p an  juź  
te  trzysia r u b l i . . .  n iech  będzie k o n i e c ' , . ,  
ń j w a j . . .  P o w ie d z  m u  p a n . . .

W e tk n ą łe m  lichwiarzow i trzy  setki, w z ią 
wszy w zam ian  weksel,  nic je d n ak ż e  nie 
w iedząc  o co chodzi i zkąd  się na ra z  w 
m oim  d o b rodz ie ju  tyle wzięło s u m i e n i a . . .

Z a w o ła łe m  służącego , aby  p rzyniósł  l a m 
pę, i dop ie ro  rzecz się ca ła  wyjaśniła .

Musieliśmy u su n ą ć  szkielet i p an  Zelik 
R o z m a ry n  dopie ro  spoko jn ie  p o dąży ł  na  
szabas.

O d tej pory  nie widziałem m ego  doń ro -  
dzieja.

P o d o b n o  — ja k  ju ż  wyżej p o w ied z ia łem  — 
stoi obecn ie  n a  p ied es ta le  s ławy, w iedzy 
i . . .  filantropji,

KRONIKA.
K alend arz . Dziś ; św. Teodoryka i Teobalda ; ju

tro: św Ottona.

Kalendarz myśliwski lipcu polowai wolim 
ua jelenie, rogacze, przepiórki i Bołebie (od 15-go), 
ptactwo wodne i biutnt 

Kalendarz rybacki. W lipcu uie woino łowić 
tylko raka samicy. Złowione ryby i raki musza mieć 
miarę przepisaną. Wszystkie ryb) idą dobrze na wę
dkę, szczególnie zrana i wiecz-rei 1, po drobnym de
szczu i przy zaebmurzonem niebie.

Wspierajmy przemysł ojczysty!

Nabożeństwo żałobne za duszą ś. p Le
nartowicza odbyto się w Kamionce Srumiłowej 
w d. 28 czerwca b. r.

Ulewa Z pio-unailll W m. Stanisławowie 
w d. 22 czerwca 1 . b. szalała burza, zrządza- 
ąc wielkie szkody tak w samem mieście jak 

w okolicy. Deszcz zaś był tak gwałtowny, że 
zalał wszystkie ulice. Ulewa ta zakrawała na 
panYiętną w tem mieście powóuz w r. 1888.

Osobliwy rabunek, z  Tarnopolu donoszą 
nam : Karol Berezowski, tutejszy majster ka 
mieniarski ośmiellil się w jesień, z. r. na cm en
tarzu samowładnie z pomnika ś. p. Marji Ski
bińskiej wyjąć płytę labradorową ze złotym na
pisem, wyszuflował i'zużytkował do innego na
grobku. W maju b. r. spostrzegła rodzina, że 
w nagrobku zamiast płyty z napisem znajdo
wała się framuga bez płyty i napisu, doszedł 
szy więc sprawcy, wytoczyła Berezowskiemu 
proces karny o • kradzież. Dnia 6 u. m. sąd 
skazał tego osobliwego majstra na 14 dni ko
zy i zwrot kosztów postępowania. Co zaś do 
szkody jaką zrządziła wynosi ona Misko 25 zlr. 
rodzina Skibińskiej zmuszona będzie dochodzić 
takowej w drodze cyv ilnego procesu.

Sr&dy. WeiLIe zrządził szkody grad pada
jący w tych dni ich w Nahaczowie, Wielkich 
Oczach, -Szczepłotach, Bożej Woli, Skoiime i 
Świdnicy.

P ró b a  pod6Skew. Urzędnik kolejowy w W a r
szawie p. D. przyrządzi! obuwie z podeszwami 
z blachy z aluminium. „Wynalazca" utrzymuje, 
iż podeszwy z glinu są lekkie a zarazem zna 
cznie trwalsze niz skórzane, stara się przeto U 
władzy wojskowe,) o przedsięwzięcie prób prak 
tycznych. Pan D. przygotowuje również buty 
z podeszwnini naciętemi w kształt pilnika, prze- 
znaczonemi do chodzenia Dodczas gołoledzi.

Robotnicy z Królestwa do sprzętu siana i 
zboża bardzo są obecnie poszukiwani w Pri • 
sach. Do tego czasu wyjechało około 5.0o, 
ludzi, przeważnie z gub. ploekiei i oiutrkow- 
skiej. Nowe zapotrzebowania wc.ąż nadchodzą. 
Szczególniej w prusach wschodnich, daje się 
odczuwać wielki brak robotnika. Z tego też 
powodu 1 u nas cena najmu poszła nieco w 
górę. W  okolicach Warszawy ba”dzo jest tru
dno o robotników do pracy w polu, znaczna 
bowiem część ludności roboczej wywęarowaia 
na lato do mista, gdzir znaleźli zajęcie przy 
budowlach.

Stagnac ja  każa^yniarska Mieszkańcy W ar

szawy zauważyli powolny zanik w obrębie mia
sta przemyśla kataryniarskiego. Typ „artysty" 
wiocha [ uż należy do przeszłości, zaś swojscy 
„kręcerze" wobec ostai-nwionej opłaty p o d a t 
kową), jak niemniej prześladowań ze strony 
stróżów, przerzucili się na zyskowniajsze odiio- 
szenie ruletki Doclwórzowej i innych aparatów 
hazardu w miejscowościach pozarogatkowych. 
Wynikiem powyższego jest stagnacja, panująca 
w przedsiębiorstwach wypożyczania instrumen
tów. Gdy dawniej podczas pory letniej przed- 
siębio-cy mieli w obiegu po pięćdziesiąt kata
rynek i więcej, obecnie prawie wszystkie pró
żnują dla braku amatorów.

W Tomaszowie d la  l u d n o ś ć 1 ż y d o w s k ie j  
sk o ń c z y ły  s ię  d a w n e  ś w ie tn e  c z a sy  w y z y s k u . 
G r a n ic a  j e s t  s t r z e ż o n ą  ta k  p i ln ie ,  że  o k o n t r a 
b a n d z ie ,  p o p r z e d n io  z D o w o d z e n ie m  u p r a w ia 
n e j ,  t e r a z  i m o w y  b y ć  n ie  m o ż e . C b lo p i c ią g le  
m ą d r z e ją  i n ie  p o z w a la ją  s ię  ta k  w y z y sk iw a ć , 
j a k  d a w n i e j ; w ie ś  z r e s z tą  w s k u te k  z n a n y c h  
ro z p o rz ą d z e ń  a d m in is t r a c y jn y c h  j e s t  m n ie ;  d o 
s tę p n ą  d la  z y d a , n iż  o n g i ; s ło w e m  m a lu c z k o ,  
a  A r g e n ty n a  z o s ta n ie  n a p r a w d ę  p o r te m  z b a  
w ie n ia .

PO .tar. W Iwanisaach w Królestwie Polskiem 
w dn:u 19 b. m. groźny wybuchł pożar Ogień 
zniszczył 36 domów mieszkalnych wraz z za
budowaniami gospodarskiem.. Strata __ wynos.’ 
kilkadziesiąt rujb 11. W stodołacłi popaliły się 
piemąaze przechowywane tam przez gospo
darzy.

T ota liza to r  wyborczy, z  Turynu nadcho
dzi wiadomość, iż podczas wyborów rady miej
skiej w dniu 11 b. m., urządzono lam , na 
wmosek G azeta  1'iemonieze, totalizatora wy
borczego, zupełnie na wzór totalizatorów wy
ścigowych. Ponieważ, jak zwykle przy totaliza
torach, postanowiono potrącać 20%  ze stawek 
na eel dobroczynny, władza więc dała swoje 
zezwolenie na to przeds,ębiOistwo. Stawki ozna
czono tylko na 2 liry. Zakłady były trojakiego 
rodza ju : 1) na najpierw w yhranego ; 2) na 
p.erwszycli dziesięciu wybranych 3) na  kan
dydata, który otrzyma największą liczbę głosów. 
Naturalnie nie brakło i faworytów, którymi 
byli pp. Giobeni, Badano i Caraglia. Pomimo 
szalonego natłoku, porządek panował wzorowy
0  godzinie 4, w dzień wyborów kasę totaliza
tora zamknięto. Okazało się w niej dochodu 
4.600 lirów, z czego na dobroczynność przypa
dło 920 lirów, lnowacja ta, lubo zakrawa mo
że w naszych oczach na żarty, znalazła w Tu
rynie i w całych Włoszech jak najlepsze przy 
jęcie. Inne wdoskie miasta, a w pierwszej linii 
Florencja, zamierzają iść za tym przykładem 
podczas wyborów u sieh.e.

Kaczka rzadkiej osobliwości Wychodzący 
w Nowym Yorku dziennik niemiecki M urgen  
J o u rn a l  zamieszcza w Nr. i 0 t 3  z 9 czerwca 
b. r. następującej treści telegram z Berlina, z 
datą 8 czerwca b. r., który w doslownem tłu
maczeniu podajemy :

„Akt oburzającego gwałtu, spełniło dnia dzisiei 
szego na ulicach Lwowa 40 polskich (') studentów 
na arcybiskupie S~mbratowiczu za to, iż tenże 
podczas swojej ostatniej bytności u papieża po
pełnić miał rzekomo zdradę grecko katolickiego 
kościoła. Ai.-yDiśkiip jechał właśnie^ na'ctworzec 
kolejowy, kiedy go studenci napadli, zgnilemi 

jajami obrzucali i zatrzymali jego powóz. Pięciu 
synów muzy" wskoc yło do powozu i zainie 

rzyło sie na arcybiskupa kijami, pudezas gdy 
Inni obrzucali go błotem, jajami i zieleniną. 
Dwa razy pochwycono arcybiskupa za kołnierz 

po części z powozu wywlekano, zdołał się on 
jednak każdym razem od napaści uwolnić. — 
Piozwściekleni studenci rozpędzili poiii-ję i do
piero po nadę.śiiin rezerwy udało się po gorą
cej utarczce przywieść awanturników do przy
tomności, przyczein 19 ich aresztowano, reszta 
zaś uciekła Biskup Kuljowskl ze Stanisławowa 
który przybył arcybiskupowi na ratunek, pora
niony został na twarzy i na karku. Twarz ar
cybiskupa zakrwawioną była od r a n , a szaty 
jego okryte były zupełnie nieczystością. Policja 
odprowadziła jego i biskupa do domu".

Redaktorem wspomnionego wyżej pisma jest 
Albert Putlzer.
Dziwny zawód. W miastach chińskich ko

biety oddają się niekiedy szczególnemu powo
łaniu. Uto co rana podwórza domów bogatych 
licznie odwiedzane są przez żebraczki, które u- 
derzając w bęben, zapytują, czy nie mogłyby 
rozerwać zuudzonych pań domu. W razie przy
zwolenia sadowią się one w kątach podwórza
1 zaczynają opowiadać ostatnie plotki, przewa
żnie skandaliczne. Zwykła ich zaplata wynosi 
Dół korony; kiedy jednak skandal jest niepo
spolicie senzacyjny, nagroda może być znacznie 
większą.

Wytjalazek. Sfery jubilerskie w Antwerpji 
poruszone są pewnym wynalazKiem, który mo
że wywrzeć niejaki wpływ na handel djamen- 
tam. Wynalazek polega na tem że brylant 
przy pomocy pewnej substancji nakleja się na 
kawałek białego szatiru i całość szlifuje się jak 
brylant. Podobieństwo Jo prawdziwego dużego 
brylantu ma być wtedy tak łudzące, że tylko 
biegły złotnik potiafi poznać się na maskara
dzie.

Wyścigi W ChlCP.gO Wielkie wyścigi ho
dowców bydła na stepach Nebraska (Cowby 
Kace) rozDoczęto przed kilkoma dniami. Dwu
stu dzielnych jeźdeów wyruszyło razem z Ne- 
braska do Chicago — przestrzeń 850 mil an
gielskich — pierwsza nagrada w gotówce 15U0 
dolarów, a są też i różne przedmioty koszto
wne, ofiarowane przez stowarzys;enia fabry
kantów. Każdy z jeźaców ma prawo zmienić 
podczas drog’ konia, czyli że każdy koń w tym 
wyścigu przebiegnie przeszło 400 mil ang. For
sowna ta jazda obudziła opozycję w towarzy
stwie opiek1 nad zwierzętami, które stare sie o 
wyjednanie rozkazu aresztowania jeźdeów w 
drodze. Chłopcy tymczasem jadą i w dniu 17 
t. m. minęli miasto Valentine w Nebraska. Sła
wny miejscowy jeździec, George Jones, przo
duje. Między jeźdcaini jest także jedna panna 
dwudziestoletnia. Podczas suwaru jadą 4 mile 
ang. na godzinę. Nareszcie ostatnia, najwyższa 
instancja orzekła, że wystwa ma być otwieraną 
w niedzielę. Wyrek ten na korzyść dyrekcji 
wystawowej wygłosił sąd „The Illinois Court 
of appeals" od którego niema już ipelacji.

-(.A



K n l f f lS i r z y k  z u h n w  i z e b r a ń  w  K r a k o w ie .

H o ło ta  1 lipcn . O  g. 8 w p ierw sze p rzed staw ie n ie  
w te a trz e  w p a r k u  K rak o w sk im .

N ie d z ie la  2 lipca. O g. 3 p. p . w ielk i festyn  w 
p a r t u  J o rd a n a  n a  rzecz budow y D om u a k a d e m i
ckiego. - - O  g S w. d ru g ie  p rzed sff lv ie n ie  w te a trz e  
w p a rk u  k ra k o w sk im .

D n ia  30 czerwca.
Odczyty z zakresu nauk przyrodniczych i le

karskich profesorów Uniwersytetu Jagiellońskie
go, które~w jesieni b r. odbywać się będą na 
powiększenie funduszów budowy Domu akade
mickiego, i na dochód Towarzystwa wzajemnej 
pomocy uczniów Uniwersytetu Jagiellońskiego, 
zapowiadają się nader interesująco. Oprócz po
przednio ogłoszonych wykładów prof. dra Buj
wida, prof. dra Cybulskiego, prof. dra Witkow
skiego, zgłosili sie w ostatnich dniach z goto
wością przemówienia: prof dr. Jordan, prof. dr. 
Korczyński, prof. dr. Szajnocha i prof. dr. Trze- 
bicky. l

Koncert „Lutni11 dwukrotnie odłożony z po
wodu niepogody, odbędzie się w ogrodzie strze
leckim w sobotę dnia 1 lipca. Początek o go 
dzi.ne 6 wieczorem. Wobec sympaLji, jaką cie
szy się „Lutnia11 i zaciekawienia, jakie zdołał 
wzbudzić program dwukrotnie zapowiedzianego 
koncertu przypuszczać należy, że w sobotę o- 
gród Strzelecki zapełni się po brzegi publiczno
ścią. Praca i energja wszędzie i u wszystkich 
znajdują uznanie.

Wycieczka. Kasyno powszechne i klub ntzę- 
dników pocztowo telegraficznycb urządza w nie
dzielę wycieczkę na Panieńskie Skały. W wy
cieczce tej przyjmują udział urzędnicy urzędu 
głównego, stacji kolejowej, dwóch lilij i urzędu 
podgórskiego z rodzinami.

Nowa szkoła. Nowo zbudowany gmach szko
ły w m. Podgórzu z dniem 1 września r. b. 
otwiera swe podwoje na przyjęcie szkolnej 
dziatwy. Rodzice nie posiadają sie z radości, 
dowiedziawszy się, że gmina m. Podgórza po 
stanowiła w naturze zaopatrywać weglem szko
łę z obawy, aby niepowlórzyły się narzekania 
na brak opału i aby dziatwa bez przerwy i nie 
narażając zdrowia, mogła uczyć sin.

t  Zmarli. Jadwiga z Matyasików Strzałkow
ska, żona konduktora kolei państwowej, prze
żywszy lat 26, zmarła w Krakowie dnia 2 9 -go 
czerwca b'. r.

I h n a  1 lipca.

Nabożeństwo W niedzielę dnia 2 lipca, j a 
ko w uroczystość Nawiedzenia Najświętszej Pan
ny, odbędzie się uroczyste nabożeństwo w ko
ściele PP. Wizytek przy ulicy Biskupiej. Uro- 
ezystość odbędzie się z wystawieni Nąjśw Sa
kramentu od 1-szych do 2-gich nieszporów.

Arcyksięstwo Rainerowie powrócili onc- 
gdaj o godz. i ' i 2 po południu z IzdeDnika i 
stanęli w Grandhotelu. O godz. C /2  udali się 
wraz z orszakiem powozami na Wolę u ustaw - 
ską do pałacu księstwa Marcelów Czartoryskich 
gdzie na ich cześć odbył się obiad. Z Woli 
powrócili o godz. 8 */2 wieczorem ao swego 
mieszkania, skąd o godz. 10 udali się na dwo
rzec kolejowy i pociągiem kurjeiskun odjechali 
do Wiednia, pożegnani przez p. delegata La
skowskiego i dyrektora policji dra Korolkiewi- 
cza, oraz pułkownika obrony krajowej p. Slei- 
nitza

Posiedzenie Rady mlejsk.tj wczorajsze z 
powouu nie zebrania się poLrzebnego kompletu 
radców zosldło odłożone do poniedziałku

Gł 0sy młodzieży polskiej. My, niżej pod 
pisani, ukończywszy z dniem 25 b. 111. sludja 
gimnazjalne, postanowiliśmy gromadnie przystą
pić do zawiązującego się w Jaśle Kota miejsco
wego Towarzystwa „Szkoły ludowej11, aby w 
ten sposób zaznaczyć nasz pierwszy występ w 
życiu publicznem. — Jaki cel ma wyżej wspo 
mniane Towarzystwo — jak daleko sięgające 
są jego cele i skutki, przy dostatecznem po
parciu tegoż ze strony naszego społeczeństwa — 
zbylecznem byłoby nadmieniać. Staranie się o 
podniesienie ciemnych jeszcze mas ludu nasze
go, pod, względem duchowym 1 maLerjalnym, 
pouinno być jednym z nąjpierwszych celów 
naszej pracy, bo mamy przykład na pobratym
czych Czechach, co może zdziałać naród, choć
by nieliczny, ale posiadający wszelkie warunki 
rozwoju i umiejący je należycie stosować. „Przez 
oświatę do wolności"1 — niechaj będzie h a 
słem l.aszem. Bracia! czas już, abyśmy otrzą- 
snjyjj się z wiekowych przywal i nałogów, czas, 
abyśmy z zapałem wzięli się do pracy, bo im 
dłużej trwać będziemy w tym zastoju, tem da- 
loj odsuniemy się od innych naiodów europej 
skich, Lem trudniejszą będzie walka o te pra
wa i swobody utracone, które odzyskać chcemy.

„Młodości, orla twych lotów potęga,
Jako piorun twoje ram ię!11

Hej, ramię do ramienia 1 podajmy sobie bra
terskie dłonie, bez względu na narodowość, stan 
i wiarę i z całym zapałem, jaki ona w serca 
nasze wlewa, pracujmy w imię tych najświę
tszych uczuć, jakieśiny z piersi matek naszych 
wyssali.1 Przygarnijmy i te niższe warstwy do 
siebie, ośvdećmy je, a one staną się opoką pod 
przyszłą wielką budowę gmachu niepodległości.

Bracia 1 bierzmy przykład z Czeehów, nie daj
my się im zawstydi ić ; Matica czeska i jej do
broczynne skutki niech nas zachęcają do po
dobnej pracy! Wszyscy, którzy opuszczacie, lub 
opuszczać będziecie zakłady gimnazjalne, przy
stępujcie do Towarzystwa „Szkoły ludowej1' i 
staraicie się z całą usilnoseią pozyskać jak naj
większą liczbę członków, co nie sprawi wiel
kiej trudności, bo 1 złr. rocznie nawet biedak 
ofLrować może ua cel narodowy. Praca ta nie- 
tylko przyniepic obfite w skutki plony, ale da 
nam również zadowolenie wewnętrzne, że po
czuwamy się do obowiązków względem najdroż
szej ojczyzny, której szczęście niechaj będzie 
jedynym celem naszego życia.

Niech żyje Ojczyzna! niech żyje naród!
Wszystkie pisma polskie krajowe i zagrani

czne uprasza się o powtórzenie tej odezwy.
Kasper Wojnar, Feliks Kleinmarn, Józef Kol

busz, Józef Litarowicz, Stanisław Szymański,

Janusz Czesław Hubl, Jozei Syrekl Ludwik Au
gust Kozłowski, Artur Stanisław Sieradzki, Jó
zef Bochniewicz, Wincenty Winnicki, Jan Ka
zimierz Wilusz, Józef Szurek, Marceli Łaskawski, 
Paweł Korzeń. Mieczysław Malicki, Juljan Mo
kry, Teofil Garbacki, Henryk Heuzmann, Feliks 
Wojneih, Antoni Miętus, Stanisław' Kostka Iio 
rowicz, Jan Cetnarowicz, Antoni Zawisza, Józef 
Duaiet, Józef Rżąca, Zygmunt Rzońca, Kazimierz 
Ustrzycki, Stanisław Wojciech Szufa, Leon Ro
senberg, Józef Piestran, Eugenjusz Hoffmann, 
Franciszek Wilk, Ignacy Dudek, Franciszek 
Sienicki, Józef Szmyd, Władysław Turkiewicz, 
Wilhelm Wobr, Józef Nowiński, Antoni Wy
socki, Jakób Chrząszcz, Franciszek Pawłowski, 
Władysław Brodacki.

Ślub W kościele archiprezbilerjalnym N. 
Marji Panny pobłogosławionym zostanie dziś 
w sobotę o godz. szóstej wieczorem związek 
małżeński p. A d a m a  D o b r o w o l s k i e g o ,  
współredaktora K u r je ra  Polskiego  z panną 
Stanisławą Dziryt Szczepankiewiczówną, arty
stką teatru lwowskiego.

Z tea tru .  Konkurs im. Bogusławskiego, któ
ry wydał „Wójta Alberta11, „Minowskiego", „O 
sączonego11, „Kochajmy się11, „Larika11, „Lenę11 
i wiole innych, dał nam i „Piękną żonkę11 („Za
ślepionych11) Bałuckiego. Autor z całą bezwzglę
dnością wyszydza l/oh, dla których mitry ksią
żęce lub hrabiowskie są szczytem marzeń i zabie
gów, pozyskanie przyjaźni księcia lub hrabiego 
czemś nadeiemskiem. Z drugiej sLrony autor 
w czarnych kolorach maluje świat arystokraty
czny, który posługuje się łaciną mieszczanką li 
tylko w celu „dekorowania11 swych salonów, 
lub też przestaje z nią w zamiarach nieuczci
wych. Na tej kanwie autor pogodnych „Gru
bych ryb11 usnuł pesymistyczną czteroaklową 
komedję p. t. „Piękna żonka11.

Utwór len wystawiony był na scenie krakow
skiej przed kilku laty, wczoraj wznowiono go 
dla pani Stachowiozowej. Jestto rzeczywiście 
rola popisowa artystki lwowskiej. „Piękna żon
ka11 nie tylko piękną była, ale i pięknie . grała. 
Publiczność witała i żegnała panią Stachowiczo- 
wą serdecznie. Przy wejściu na scenę wręczo
no artystce wspaniały laurowy wieniec z napi
sem : „Felicji Stachowicz — koledzy krakow
scy11, oraz kilka bukietów.

Inne role ■ znalazły odpowiednich wykonaw
ców. Nie chcąc nikomu krzywuy wyrządzić, jak 
również wypisywać całego afisza, poprzestajemy 
na zaznaczeniu, że ostatnie przedstawienie w 
bieżącym sezonie pozostawiło bardzo miłe wra
żenie — bardzo dodatnie.

Dziś artyści rozjeżdżają się w różne strony, 
jedni udają się na letnio pomieszkania, drudzy 
szukać zdrowia u wód i stacji klimatycznych, 
inn pozostają w Krakowie.

P. Józef Sliwicki wyjeżdża do Warszawy, p. 
Ryszard Ruszkowski spieszy do Szczawnicy, 
gdzie „podreperowawszy się11 zamierza urządzić 
koncert ze współudziałem kilku kolegów i ko
leżanek, p Werner nosi się z myślą złożenia 
personelu i udaniu się w podróż ailystyczną 
po stacjach klimatycznych.

Sezon przyszły rozpocznie się z dniem 15-go 
sierpnia b. r., ale jeszcze w starym teatrze.

W ystawa uczniuw szkoły technicznej w 
Krakowie, pod kierunkiem dyrektora p. Rotte
ra. Wyslawa obejm uje: Dział malarstwa arty 
stycznego w różnych stylach w zastosowaniu 
do przemysłu, pod kierunkiem profesora La- 
clinera, Na oddziale tym przedewszyslkient u- 
derza nas praca p. Zajdzikowskiego, który nam 
daje wielkie okno kościelne z wiernym portre
tem Fryderyka Jagiellończyka biskupa. Dzieło 
to daje p .  Zajdzikowskiemu patent świetnego 
uzdolnienia w kierunku zawodu jakiemu się 
poświęcił. Z innych prac wyszczególnić należy 
rysunek p.  Nowakowskiego, szczegół z drzewa 
genealogicznego z XV wieku, dekoracje ścian 
w stylu maurytańskim p! Kaz. Jachimowskiego. 
Świetne są wzory tapetowe i maierji pp. Klein- 
bergera, Florkicwicza, Rudasiewicza, Richtera 
malowidła stylowe p. Nowakowskiego. Rysunki 
tyczące się fachu stolarskiego p. St. Jaworskie
go, własnej kompozycji, przedstawiają wielkie 
źródło estetycznego pomysłu.

Dział mechaniki profesora Medwecky’ego 
przedstawia z I i II j-oku przeważnie rysunki 
geoiiietrji wykreślnej. W roku I celują tu ry
sunki pp. Albińskiego, Pająka, Orgi i Jakubow
skiego, w loku II rysunki pp. Latuszka, Weso
łowskiego, Bandurskiego i Krzysińskiego. Rok 
III. profesora Stadtmiillera rysunki fachowe,
7. obliczeniami co do siły i co do rozmiarów 
części składowych maszyn. Tu odznaczają się 
prace pp. R. Bobrowskiego i Głowińskiego. 
IV rok mechaniki przedstawia parowe pompy 
zasilające i maszyny parowe o sile 10 koni, 
ze sterowaniem Majera. Z prac tych pierwsze 
miejsce za jm uje: pompa parowa zasilająca i
pompa wodociągowa, p. Włodarczyka 1 winda 
tegoż obliczona na 20u0, kilgr. następnie prace 
pp. Zdanowicza, Pollaka, Langrocka, Ig. Pollaka, 
Zdanowicza i K. Pawłowicza przedstawiają 
pompy odśrodkowe, podwójnie działające m a 
szyny parowe, kołowodne i całego szeregu 
działu mechanicznego według matematycznego 
obliczenia siły parcia i dźwigni.

1 uJownictwo wodne i drogowe profesora 
Ingardena dąie nam obrazy ubezpieczenia brze
gów i projekt regulacji rzeki wykonane przez 
pp. Wł. Włodarczyka i Pollaka. Projekt gościń
ca i części drogowe, praca p. Ad. Langrocka. 
1 ’iace te przedstawiają widoczną fachową zna
jomość.

Rysunki architektoniczne z działu budowni
ctwa, przedstawiają największe bogactwo wysta
wy. Poczyuajcącu od IV roku tego działu (pro
fesor Bunsch) odznaczają się tu rysunki wolno- 
ręczne pp. Bandurskiego, Wesołowskiego, Wal- 
za, Babrzyszyna. Uczniowie prof. Zawiejskiego, 
przedstawiają w tym oddziale wzory wiazania 
murów z cegieł i kamienia.

Rok III przedstawia części składowe murów, 
prace. pp. Turowicza, Kozakiewicza, Michalika, 
Lewickiego, Skóry 1 Fronca, w których się 
mieszczą rysunki stylowe i formy architekioni- 
czne, oraz rysunki z wolnej ręki zdejmowane 
z modeli, w których celuje p. Kozakiewicz 
N id< wszystko zwracają tu uwagę 7 rysunków 
zdjęć z katedry tarnowskiej, jak sarkofagi i 
rzeźby, dokonane przez pp. Lewickiego, T u ro 
wicza, Kozakiewicza, Fronca, Płacheckiego i 
Skóry — wszyscy uczniowie prof. Ząwiejskiego.

Rok IV prof. Odrzywolśkiego. Szkice i pro- 
jekta. Tu spotyka się już pracę w calem zna
czeniu dojrzałą i prawdziwie artystyczną. Każdy 
rysunek szkicu czy projektu posiada swoje wy
kończenie i przynosi chlubę kierownikom szko
ły przemysłowej. Prace pp. Zycbiewicza, Nar 
ziemskiego, Mroczkowskiego, Panczakiewicza, 
Hoffmanna i Mielniczuka. Wszystkie szkice, pro- 
jakta domów czynszowych i will, jak i rysunki 
wolnoręczne są dziełami skończonej nauki. —  
Akwarehe p. Naziemskiego, których jest 7, le- 
prezeiitują wartość artystyczną. Cała wystawa 
godną jest zwiedzenia, aby podziwiać prace 
przyszłych przodowników polskiego przemysłu.

Odłożony do jesieni. Tow. im. Kościuszki 
odłożyło swój festyn, który w ubiegły. czwartek 
z powodu niepogody nie przyszedł do skuiku, 
do jesieni b. r., zachowując całkowicie zapo
wiedziany program.

T ea tr  letni. W niedzielę dnia 2 lipca .1893 
roku odbędzie się w Parku krakowskim pier
wsze teatralne przedstawienie, połączone z kon
certem orkiestry wojskowej pułku 20 pod oso
bistym kierunkiem p. kapelmistrza Małecka. 
Program przedstawienia: 1) „Majster i czela
dnik11 komedja w dwóch aktach Korzeniowskiego 
i 2) „Werbel domowy11 obrazek miejski ze 
śpiewami i tańcami w jednym akcie K. Gregc 

'1 0  wieża.
Początek koncertu o gadzinie 5 popołudniu, 

przedstawienia zaś o godzinie wieczorem. 
Biletów można nabyć na miejscu przy kasie

Pomnik Oskara Kolberga. Dziś o godzinie 
5-tej po południu w sali Tow. Strzeleckiego 
odbędzie się pierwsze ogólne posiedzenie k o 
mitetu, mającego się zająć urządzeniem zaba
wy na rzecz budowy pomnika Oskara Kolber
ga. Przewodniczy zebraniu p, Zygmunt Sar
necki.

Poświęcenie  nowbj DlldOWII We czwartek 
dnia 29 czerwca, ks. Br. Sfysiński, po odpra
wionej mszy św. w kościele 0 0 .  Karmelil ów 
dopełnił akLu poświęcenia nowo zniesionego 
domu, przy ulicy Ogrodowej, nal żąeego do p. 
Pietrzyka, majstra ślusarskiego.

i.wł oki utopionego arty lerzysty  wydobyte 
zostały z Wisły rano bO-go czerwca, przy mo
ście kolei Karola Ludw-ka i odstawione do szpi
tala wojskowego na zamku królewskim.

Śmierć od pioruna poniósł we czwartek 
podczas burzy Józef Mendler, handlarz drzewa 
z Bochni, we wsi Pogrzyce pod Chrzanowem. 
Jechał on właśnie za interesami Piorun zab:l 
równocześnie kon.a. Parobek, który powoził 
wózkiem, szczęśliwie uszedł od śmierci, a na- 
w:et od kontuzji. 0  tragicznym wypadku zawia
domiono żonę Mendlera, która wczoraj wie
czornym pociągi mi pospieszyła do Chrzanowa.

Strażnicy policyjni pp. Br. Kartsch, Kury- 
łowicz i Schek, wyśledzili i ujęli iroje nader 
niebezpiecznych złodziei: Szymona Wurzla, Ja
na Koźlaka i Wiktorję O ., . Nadobna trójka 
od pewnego czasu okradała mieszkania z ró
żnych rzeczy. Operacie swoje uskuteczniali oni 
przez )!:na w obwodzie ulic Starowiślnej, Dietla, 
Kolejowej i innych. Skradzione rzeczy wyżej 
wymienieni strażnicy zdołali odebrać od przy- 
wlaścic.it-li. Dla rozpoznania i odebrania wła
sności, należy się zgłosić do biura bezpieczeń
stwa publicznego w godzinach urzędowych. 
(Ulica Kanonicza I. 20).

Policja p rżyaresz tow ała  W  dniach 29 i 30 
b. m. za różne przekroczenia razem 48 osób. 
Z tych oddano sądow: do ukarania za kradzież 
11, za gwal publiczny 4, za powrót z szupasu 0, 
za pijaństwo 1, za przekroczenie dozoru policyj
nego 1, Magistratowi celem wyszupasowania 4. 
Szpitalowi do leczenia 2. Policyjnie ukarano 7, 
wdrożono dochodzenie o przynależność do gmi 
ny przeciw 12 osobom.

W  aresztach policyjnych znajdowało się w 
lymże czasie razem 116 osób.

T E L E G R A M Y .

Zaszczytne wyróżnienie Podgorza. Jogo
Cesarska Wysokość, Arcyksiąże Rejner, prze
jeżdżając przez m. Podgórze do Izdebnika, swej 
majętności, wraz z dostojną małżonką, raczył 
przyiąć na granicy miasta powitanie przez p. 
starostę, zastępcę burmistrza i dwóch asesorów, 
dziękując im serdecznie Dostojna zaś małżonka 
Arcyksięcia raczyła wyrazić szczególniejszą swą 
wdzięczność i ubolewanie, że nie zważając na 
ulewny deszcz deputacia miejska, tak w prze
konywujący sposób wyraziła swą radość z ich 
przejazdu przez miasto.

OD WYDAWNICTWA.

Upraszamy Szanownych Czytelników
0 rychłe odnowhnie przedpłaty, gdyż 
od tego zależy uregulowanie nakładu
1 wysyłki

„KURJER POLSKT1 kosztuje:
W m ie js c u :

M ie s i ę c z n ie ..............................  I  złr. ct.
K w a r t a l n i e .............................   4  „ —  „
P ó ł r o c z n i e ..............................  8  ,, —  „
R o c z n i e ............................. . . « ©  „ _  „
Z a  odnoszen ie  do d o m u  dolicza się f t 5  ct. 

miesięcznie.
Na p row incji z p rzesy łk a  pocz tow ą:

M i e s i ę c z n i e ..............................  l  zh \  cl.
K w a r t a l n i e ..............................  5  „ — „
P ó ł r o c z n i e ................................. U ©  „ —  „
R o c z n i e ..................................... V ©  „ —  „

W N iem czech :
K w a r t a l n i e ....................................5  złr. 8 ©  ct.
We F ra n c ji, A n g l j l ,  W łoszech, Am eryce 

i t, d.
K w a r t a l n i e ....................................6  złr. 3 ©  ct.

P rz e d p ła tę  przysyłać na jdogodn ie j  p rz e  
kazem  pocz tow ym  w p ro s t  do A dm in is trac j i  
„Kurjer? Polskiego11 w Krakowie, ul. Flo- 
r jań3ka  1. 2 8

fST.5“  S za n o w n ych  Ahoncntóio) k tórzy  do
tychczas p re n u m e ra ty  zc  czas ubiegły n ie  
u iśc ili, u p ra sza m y  o w yrów nan ie  zaległości.

Dnia 1 lipca.
W iedeń. Słoweński Slovenec  w y ch o d z ą 

cy w  Lublan io  ośw iadcza się za no w e lą  
t ru tn o w sk ą .  Jestto  zgodne  z dążen iam i S ło 
w eńców , klórzy p r a g n ą  oddzielić  się od 
niemieckich sąsiadów.

R c r l i n  W  R o t ten b u rg u  n a d  T a u Ł e rą  
zos ta ł  w ybrany  H ilpert  (związek chłopski) .  
Je s t  to  osta tn i  w ybór  ściślejszy, jak i pozo-  
sLawał do dokanan ia .

B erlin  lie ichsanze iger  zestaw ia  ja k  n a 
s tępuje ,  ogólny wynik  w y b o ró w :  W y brano  
74 za ch o w aw có w , 24 w olno-zachow aw ców , 
50 n a ro d o w o  - l io  t r a łó w ,  12 kandydatów  
„zw iązku  w o ln o m y ś ln e g o “, 24 wolnomyśl-  
ńych ludow ców , 11 d e m o k ra tó w  połudn io  
w o-n iem ieckich ,  96 Kandydatów7 cen trum ,
7 Welfów, 44  soc ja lnych  d em o k ra tó w ,  19 
P o laków , 16 an ty sem itów , 9 dzikich, 1 D u ń 
czyka, 7 A lza tczyków  p ro tes tu jących ,  3 A l 
za tczyków  rządow ców . Zyskali p rzy  w ybo
rac h  zachow aw cy  6 m a n d a tó w ,  w o lno -za  
chow aw cy  tyleż, n a ro d o w o - l ib e ra ln i  8 m a n 
datów , dem okrac i  p o łudn iow o  -  niemieccy 
1 m a n d a t ,  socjalni dem okrac i  8 m a n d a tó w ,  
P o l a c y  2 m a n d a t y ,  an tysem ici 10 m a n 
da tów , dzicy 3 m a n d a ty .  U traciły  frakcje 
w olnom yślne  ogó łem  32 m a n d a ty ,  cen trum  
9 m a n d a tó w ,  W elfow ie  3 m a n d a ty .

B erlin . G erm a n ia  zam ieszcza p ism o p o 
s ła  po lsk iego , k tó ry  tw ie rd z i, iż w Kole 
polsK iem  w iększość członKów ośw iadcza się 
p rzeciw  p ro jek to w i w ojskow em u.

H a m b u r g .  H am burger Nachri.chien  p rz y 
zn a ją ,  iż iosy reform y w ojskow ej są z a p e 
w nione .  P om im o  to, p y ta  o rg an  ks Bis
m a rc k a ,  czyż stosunki w  N iem czech zos ta 
ły ń s ta lo n e ?  B yna jm nie j .  T'-zy p a r t je  k a r 
te lowe, chociaż liczebnie w zm ocnione ,  nie 
s ta n o w ią  większości, n a w e t  z R icke r tem  
i an tysem itam i.

Paryż. M a rg rab ia  M o res  w yzw ał na p o 
je d y n ek  d e p u to w a n e g o  D reyfusa i dyrek tora  
L a n ie r n ć y  Mayera, obu  żydów, za ar tykuły  
om aw ia jące  jego  ro lę  w  sp raw ie  n o r to n o w -  
skich p ap ie ró w .

P a r y ż .  D u c re t  je s t  nadzw yczajn ie  przy 
gnębiony . N ieus tann ie  p łacze.  P rz e d  s t rażą  
w ięz ienną  już  n a  w p ó ł  ( ? )  p rzyzna ł  się do 
winy.

Paryż. P eiitę  B ćpubligue F ra n ca ise ,  o r
gan  Gobleta, kokie tu jąc  z R ochefor tem , po  
w iada ,  iz radyka lny  polityk Winien r az  już  
ze rw ać  z b u lanżyzm em  i w ejść w p o ro z u 
m ien ie  z najb liższą mu, ró w n ie  jak on 
w ro g ą  C o n s tan s ’ow i,  g ru p ą  G o b le t -M i l le  
r a n d .  i

P aryż. D yrek to r  G aulo is  A r tu r  Meyer, 
z e z n a ł  p rzed  sędzią  ś le d cz y m , A ltha linem , 
iż w  końcu  m a rc a  b .  r. by ł  i u n iego N o r
ton  z pap ie ram i ,  nibyto sk raaz ionem i w  
a m b asa d z ie  angielskie j,  a  rzekom o m ocno 
ko m p ro m itu jąc y m i wielu dep u to w a n y ch .  
Meyer odrzuc ił  p ropozyc ję  k u p n a .  Nieco 
później o f ia row yw ał m u  N o rto n  listę p rze -  
dn jry ch  d e p u to w a n y ch ,  k tó rą  Meyer odczy 
tawszy, o d razu  p o zn a ł ,  iż by ła  p o d ro b io n ą  
skoro  n a  niej f igu row ało  nazw isko  R o c h e -  
forta. N orton  był w sp ó łp rac o w n ik iem  G a u 
lois. O d  niego po ch o d z i ła  m ylna  w ia d o 
m ość  o zam ie rzone j abdykacji  k rólow ej 
Wiktorji.  —  N orton ,  skon fron tow any  z Me
yerem , po tw ie rdz i ł  pow yższe zeznanie ,  p rzy -  
czem  zeznał,  iż i w tedy  in sp ira to rem  jego 
czynów Dył Ducrel .

P a r y ż .  C a rn o t  o d je ch a ł  do Mp.r!y, gdzie 
zam ieszka w zam eczku  Mes Dólices. Licznie 
z e b ra n a  n r  d w o rc u  kolei że laznej p u b h -  
czność, ż e g n a ła  p re z y d e n ta  owacyjnie .

Paryż. W C ette  zm arły  2 osoby n a  ch o 
le rę ,  w T u lo n ie  za s łab ło  na cho lerę  osób 
7, w  t ly e r e s  zasłabły 2 osoby.

M adryt. K rólow a reg e n tk a  p o d p is a ła  
dekre t  w strzym ujący  dalsze p r z e p ro w a d z e 
nie re fo rm y wojskowej

P e te rsb u rg . D e m e n tu ją  w iad o m o ść  j a 
koby u k ła d y  w sp raw ie  niem iecKo - ro sy j
skiego t r a k t a tu  h an d lo w e g o , zosta ły  ze r 
w ane .

M ekka. W ciągu ostatniego tygodnia 
zmarło tutaj na cholerę 3.34.6 osób.

B ukareszt. Z B e ssa ra b u  n a d c h o d z ą  w ie 
ści, iż cho lera  g rasu je  n a  now o.

M a n n h e i m  W  P irm a se n s  p o n o w h y  się 
28 b. m. z r a n a  rozruchy , k tóre  s tłum iło  
wojsko.

l l -30; koniczyna czerwona 80 ‘— do 90* — , 
(biała) •— do — • — ; (szwedzka) 50' — do60 ' — ,
Inianka 1 0 6 0  do 11‘50; kminek S l -— do 2 3 '— ; 
wyka 9-20 do 9-75; fasola biała 12-50 do 1 3 '2 5 *  
kukurydza 6 '10 do 6-25; ziemniaki (hkltr.) 2 '—  
do 2'20; anyż — ■ — d o — • —; siano (cetn ) 1*50; 
słoma 1' — ; masło (garniec) 3 '50; jaja (kopa) 
1*20 ; spirytus (hektolitr) na 9 5 ^  Trallesa 
76*— ; okowita (hektolitr) na 8 0 ^  Trallesa 
74- — .

Giełda krakowska.
K lep a rz  30 czerwca 1893.

Rozmaicie się działo na dz:siejszym targu. 
Eksportu nie ma dotąd Diawie żadnego, bo ce 
ny twardego zboża w Budapeszcie i Wiedniu 
mało się różnią od tuLejszych, a przeto nie po
krywałyby transoortu. Nie było też dziś tranzy 
towego zboża, ponieważ wczoraj z powodu 
święta, komory pograniczne nie stały otworem 
dla zwyczajnych dostawcowu Przytem minister
stwo rolnictwa ogłosiło onegdaj swoje sprawo
zdanie stwierdzające, że wskutek obfitych de
szczów, stan urodzajów na Węgrzech polepszył 
się znakomicie.

Pomimo tych wszystkich okoliczności, okaza
ło się wybitnem lokalne zapotrzebowanie, bo 
młyny wielkie sąsiednie zakupiły 1500 korey 
pszenicy, a spekulanci, bojąc się widocznie nad
miaru spustów niebieskich, żywo się ruszali, co 
sprawiło, że ceny ..poszły w górę i że się usta
liła tendencja zwyżkowa.

Płacono za 100 kilogramów netto :
Pszenica biała od 9'30 d . 9*50; czerwona 

9-20 do 9-45; żółta 9 1 5  do 9'25; żyto 7-50 
do 7 - 7 0 ;  jęczmień (browarny) 7'15 do 7'50; 
na kaszę 6-70 do 7 '— ; owies 8*15 do 8*70; 
rzepak 12-50 do 13*25; proso 7'70 do 8 '50 ;  
jagły 10'60 do 11-30; bób 6-40 do 7*— ; 

; tatarka 8‘25 do 9; groch (prima) 10'60 do

P rzyjechali <ió Krakowa.
D n ia  30 czerw ca.

H o le1 S a s k i .  B. JRosso z W arszaw y. —  T . o ro -  
czy ń slń  z T a ra só w k i. — K s. Z dz. L u b o m irsk i z W ar
szaw y.

H otel K rak o w sk i. Z . R u d n ic k i z. R a n y  R u s k ie j .— 
S t. W ir e r  z K o n in a . — J .  S c h ra je r  ze S łu p cy . — 
K. W ?jd o w a z C erogow a. — C. T elichow sk i z D ro - 
h obyc?a . —  E  A n licb  z Po toka .

H otel D^e, d e n sk i. G . b c h a it te r  z O zo rk o w a. — E .  
T eren y  z T a lly a . —  A . D ąb ro w sk ą  z W arszaw y. —  
H . U rb ac li z W ied n ia .

H rei „p o d  R ó źą“ . V7 G e lla  z W arszaw y . -  A . 
R a chalew sk i z L u b lin a . — F . M etzg er z Ja s ia . —  
B. Szczepankiew icz  z K a lisza . — C. Szp ig iel z C zę
stochow y.

H otel Kifiiii: B. TJaly z C zerw . K oście lca . — Rr. 
F a b e r  z  S an o k a , -  J .  I ie c h e r  z W ied n ia .

h o te l -U ropcjski. K S trz e leck a , M. Ł o z iń sk a  z K a 
m ień ca  P odo i. — Z. M ateck i z K ró l P o l. —  M. 
G erc  z S iedlec. — M. K . B ieńkow ski, S t. i J .  S kiw - 
skie, B. i L. K osm ow skie z W arszaw y.

H otel C e n tra ln y . J .  C ieniechow icz z S an d o m ie rza . — 
A . M ik u liń sk a  z K ra śn ik a . — M. A ngelic  z Z ag rze
bia. —  J .  S u to w icz  z R zeszow a. — Z. D ziew ulski 
z K rościenka . — J .  Z u b rzy ck i z C ieszyna. —  ,i. 
S k ie reck i z L ib u szy . —  A. Menzel z P ru s . — E . 
S ch en k en b ac h  z S argad o rf. — K. K rzyszto fow icz z 
W iedui.i.

H otel P o lle ra . W. L o d w iń sk i z W iedn ia . — K . 
S ch n e id e r z  W ied u h .  — H . B ró d ek  ze L w o w f. —  
K. K u lik o w sk a  z W arszaw y . — A. S zadkow ska z 
K ępia.

H otel N am dow y. Z . W yga.iow ska z W arszaw y. —  
J .  C zarneck i z Miechowa -  L . K o rn b e rg e r  z C zer
n ichow a. F . H e id a  z R a d z ik o w sk a . — M . P aszk ę  
7. Z aw iercia .

Kursa krakow slce.
p ta c ą  ż ą d a ją

(za

41';)
4n..v

Z (im a 30 czerw ca 1893. 

W a l u t y .
H ubie p ap ie ro w e . . . . za 100 rubli 
Marki n iem ieck ie . . . . za  IO0 m ar. 
20-to  franków ka z ło ta   ........................

L i s t y  z a s t a w n e  
za 100 z łr. im . w art. o p rocz  Kuponu 

b ieżącego.
4 ’ galic. Banku h ip o teczn eg o  . .
5B/i. o n  n • •
5"/0 „ % „ 7.1 0 % p rem .
4Vłl'/n galic. rl„ w .  kred . ziem ..................
4 Ą !Vn galicyjskiego b an k u  k ra jow ego  
5"/o T ow . k red . ziem . K ról. P o l. se r.V  

za ruh li 100, w  ru b lach  i kop . .

Obligacje 
100 z łr . im . w „ rt. ip ró c z  k u p o n u  

b ieżącego).
gal. poż . k raj. k o ro n .........................
galicyjskie p ro p in acy ji10 . . . .  

W  kom un. gal. B anku k raj. i. E m .
•r>% ,  „ I I .  Em .
4% "ln  pużyczki k ra jow ej ga licy jsk ie j . 
4 ';,, L isty  ‘ikwid. Król. P o l. za r . jlOO

L o s y .
M iasta K rakow a . . .  . . . .

„ S t a n i s ł a w o w a ..............................
C zerw onego krzyża au slrjack ie  . . .

„ „ w ęgierskie . . .
W ęg. bodow y tu in u  (B azy lik i! . .

Z rynków towarowych.
W ied eń  d n ia  30  czerw ca.

P r o d u k ty  r o ln e .  P szen ica  n a  je s ie ń  8.61 do  8.57; 
na w iosnę  — .—  do — . — ; n a  czerw iec 8 .30  do  
8 3Sj żyto n a  w iosnę  — . — do — ; n a  je s ie ń  
7.52 do 7 A 1 ; kukurydza n a  czerw iec  .7.03 do 
u-Gujjj ow ies n a  w io sn ę  6.71 do 6 .7 7 ; rzepal
n a  kw  ecień  — . —d o -------- ; now y rzep ak  i5 .4 0 d o l5 .5 0 .
jęczm ień  — . — do — . — , słód —. — d o  — .— .

S p i r y tu s .  K on ty n g en to w an y  10.000 itr. z d o sta w ą  
n a ty ch m ias to w ą  17.30 do 17.40; n a  lip iec  — .— 
do — .— .

T o w a r y  k o lo n ja ln e .
P ra g a  dn ia  30 czerw ca.

Cukiei n a  czerw iec 23 95 do  24  2 5 ; n a  lip iec  — -— 
do — •— R afinada; — .—  d o  4 0 .— .

“

128 50 129 50
60 20 60 80

9 75 9 85

100 — 101 -
100 90 101 60
109 75 l i d  75
100 - 100 70
100 30 101

100 - 101 —

95 80 96 60
97 40 98 20

100 50 101 25
102 — —  —

100 — 101 -
97 50 99 —

23 - 24 50

18 50 19 50
1:3 — j4  25
8 80 9 40

POCIĄGI KOLEJOWE.
Z Krakowa odchodzą:

Do Lwów' . 1-07 r., §1 r ., 10-45 r ., » -2U  w., £ 0 -5 5  
w. —  D o W ie d n ia : »  40 r., 0 -4 0  r., » -2 5  r  3  05 
po po ł., 0 -0 8  w., l O  w — Do W a rs z a w y : A *40 r., 
0 -2 5  r., ''•■08 w. — Do S u c h e j : 8"50 r ., 8 -0 5  p o p ., 
9  05 w., 8 -2 5  r. od  25 czerw ca do  15 w rześn ia . —  
uo  W ie lic z k i: 13 w  poi., ‘HO w — Do R z e s z o w a : 

e -4 0  w.
Do Krakowa przychodzą:

Ze L v ,„ w a : -» r., B-20 r „  S-25 pop. 8  20 w., » '  1: 
w. —  Z W ładni 0  45 r„  9-44 r., 8-45 w ., lO-iG 
w. —  Z W a rs z a w y : 9  33 r.. i  pop. — On S u c h e j . 
0-05 r., 8-55 tO-37 r„  p o p ., 9-42 w 8'20
w. od  25 czerw ua do  15 w rześn ia  — Z W ieliczki 

8-05 r., 0-25 w. —  Z R z e s z o w a : 8-55 r .
O zas środkow o eu ro p e jsk i.

NADESŁANE.

W i u e l k l e  p a p l o  v  w a r t o ś c i o w e ,  b a n k n t -  
*  ■ r r o c  b w f r  i  ą p n d i j t  p i  • +

(R ubryka  N adesłane nic pochodzi od Re
dakcji, k tóra  też za  n ią  odpowiedzialności nie 

p rzy jm u je).

Pensjonat hydropatyczay 
D r a ,  E B E S S A

p rzy  c. k. zak ładzie  wodoleczniczym-

w Krynicy e e
o tw ar ty  od  15 m a ja  do 30 w rześn ia .  75 p o 
koi, og rody  rozległe, po łożen ie  na jzdrow sze .  
W łasny  w odociąg  w ody  źród lanej  z gór. 
Do 1 lip :a i od  1 w rz e śn ia  ceny n-isze, 
|ak  w  lipeu i s ie rpn iu .  Szczegółów  udz.
zarząd pensjonatu dra  Ebe>*sa w  K ryi. '  , 

■■■ i - —icy-

r w w

w  K r a f e c w i e ,  \ ,
1 1 mutacji BfftafcSHla gf£ cdiK ir^ poc** ■ 1 jg 1
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w Krakcwie, przy ulicy Krowoderskiej prd 1 .131 (dom wla3ny)
założony został dla wy6 ody Szanownej P, T. Publiczności, urządzony na sposób warszawski z altanami, dla, 
dzieci zab >.wy (huśtawkij, strzelnloe wiatrowi’, kręrielnri nowego sy3t.emn (pod górę ohyżą) i t. p. Lokal 
restauracyjny sympatycznie umeblowany, p o m ieszcza .T 3 ila rc3 i3 r  oraz c z y t e l n i ę  Kncbnia w y  
borowa, potrawy smacznie przyrządzane, abonament przyjmuje na śniadania, olijady i kolacje, ciasta codzień 

świeże, kawa śmietana mleko, podaje się gorąoe lub zamrożone, clileb wiejski zdrowotny dwa razy dnia świeży, masła i sery różne. Piwnica zaopatrzona w doborowe i natiwalne w e H e ,  austriackie, 'francuskie wina 
szampan, Wódki i naiewkL wszelkiego gatunku. Na większe zebrania odstępuje lokal wraz z usługą. Co niedzielę i środę L e o n e  a r t  muzyki krakowskiej ( H a * i i ) ,  w s t e l  w o l n .  w  obf&ga szybka i rze- 

cony ile możności umiarkowane Ogród otwarty od godziny «i rano do £ 0  wieczór Poleca się łaskawym względom Szan. P. Tj Publiczności juio doświadczony restaurator ogrodów w Warszawie Kijowie i Odessieteina,
626 1  10 Pozostaje z poważaniem Z  t r z a c l  o g r o d u  ,,Tr~ .T  a  y . n ó y ^ r  /v  *■-

DROBNE OGŁOSZENIA.
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O d w y r a z u  z n y t ł y m  d r u k ie m  
*  e t . ,  t ł u s ty m  d r u k ie m  po 5  c t . ,  
T U n lm u m  c e n y  o g ło s z e ń  ł ó  e t

M l e k u św ieże, p ro s to  od k row y, 
—o ż n a  m ieć  codzien n ie . U l. 

L u b ic z  23 w  K ra k o w ie . 273 1 5

O e m m a r z y s tk s  z m a tu ra  r oazu- 
J ?  k u je  lek ey j na  w ak ac je . Ł a 
skaw e zg ło szen ia  p o d : W. Z. po 
s t e  re s ta n te  K rak ó w . 3 3

n

0
0a
d

A k a d e m ik  p o sz u k u je  lekey j na  
czas w akacy j n a  prow incji. 

Zgłoszen i", -v A d m in is ira e ji  ,K u- 
r jo ra  P o lsk ieg o «  w  K rakow ie, 
o o J  l i t  S . fi 266 3 4

0
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Po 1 zukuję wspólnika do  fab ry k i 
z k a p ita łe m  C000 z lr . D o ch ó d  

ro c z n y  eałegi r x zedsięb io rstw a 
w yn ies ie  okc io  12.000 z tr. W iad o 
m o ść  u  J a k ó b a  F e ld m a n a  w  P o d 
g ó rzu .

y v  ażne dla wszystkich I K to  
• n ie  chce, ab y  u b ra n ie  jeg o  

ta k  le tn ie  j a k  i z im ow e strac iło  
formę i ochron ić  je  od moli, nieeli 
k u p u j“ . Kamienniki (wieszadła)  
jo sn o w e , zap u szczan e , w szelk iego  
fo rm a tu , zas to sow ane d la  k ań  
i PnnÓY , n a  g a rd e ro b ę  P P . O fi
cerów  i U rz ę d n ik ó w  n a  u n ifo rm y  
‘jO 10 ct.  sz tuaa  w h a n d la c h :
żelaza, S u k ien n ice  21 -2 2 , L. 
Halskiego, w m ag azy u ie  p rzybo- 
rów  ko śc ie ln y ch  St.  Przybylskie- 

o, R y n e k , L in ia  A — B  10 i Jana 
Eknra, ul Karmelicka 18, w Sk ła 
dzie lamp Ditmare, Jana Erkera, 
u l. S zew saa  1. 3 , w Pierwszej
Polsaiej  faoryee ręka ' dczek, ś 
Mirkiewioza ul. G ro d zk a  1 31, 
w  Bazarze ki ąjowym, ró g  u licy
św . A n n y  i W iślne j w Krakowie.

47 J 2 ?

UH-JZBAKf (Ober-Rausch.enbacfi)
Początek sezonu I-go Lipca. M ieszkania 
um eblow ane pozostało w ynajm uje i wszel

kich wyj nśnień udziela 643 u ;|
Zarząd kąpielowy w Drużbakach,

Stacja kolei Tarno-wsku-Lelachowskiej. Piwniczna. 
Urząd pocztowy i telegraficzny w Podolinin Spiż.

D o tr z e b a  c h ło p c a  do  roznosze- 
1 n ia  gaze t. W iad o m o ść  w F k s -  
p edyeji „ K u r je ra  P o lsk .“ 6 6
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Na pam iątkę P ie rw sze j Kom unji św.
1  B l e r r z r ł a o w a n i a

także  n a  n a g r o d y :
Obrazki św. i książeczki polskie do nabożeństwa

p o leca : 105 10  ?

specjalny Skład artykałów dewocyjnych
K a z i m i e r z a ;  Z a j  ą c z k o  w s k i e g ^ o

pod „Aniołem 11, plac Marjacki I. 8 w Krakowie

W ystawa nieustająca
W y r o b ó w  s t o l a r s k i c h , ta p ic e r s k ic h

I TO K A R SK IC H
ZWIĄZKU STOLARZY KRASOWSKICHW KRAKOWIE, 

przy ulicy Florjańskiej, w pobliżu bramy, L, 57,
po leca

Wielki wybór m e t li własnego wyrobu do salonów, poko 
sypialnych i jadalnych, buduarów, gabinetów', h.ibljotck i l. p.

A 14
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(StOBdrzyszenle za re jes tr , z ograniczoną poręką] 

w K rakow ie, u lica  św. o rertrudy  ]>Tr  U  
v ó g  u l i c y  Z ie lo n e j .

W y ra b ia  o buw i : sa lonow e, spacerow e, pod różne i do  S -  
n e g l iu  w c e n ie :  m ę sk ie  od z tr . 2 do 50, d a m s k ie od  z lr. 
1‘20 uo  35, d z iec in n e  od  40 c t. do 15 zlr.

W sz e isn : n a p ra w y  lu b  p rz e ro b ie n ia  o b u w ia  j a k  n a j-  
łi n ie j. —  Z am ó w io n e  o buw ie  w y k o n y w a  n a  ż ą d a n ie  w p rz e 
c iąg u  48  g o d z in . ' ‘

C elem  w y k jn y w -an ia  O B U W IA  d la  K A L E K , p rz y 
ję liśm y  do n aszeg o  T o w a rz y s tw a  je d n e g o  z  uajzdohne]ozyeli | j r  
w  k ra ju  b a n d a ź y s tó w  i w y ra h ia m y  rakow e stó so w n ie  d o  p o 
trz e b y  w ed łu g  g ip so w y c h  od lew ów , j a k  n a js ta ra n n ie j  po p rz y 
stę p n y c h  cenach

Najlepszą miarą jest irygudaie używane obuwie,
D la  u ta l jc h  odL iorców  reze rw u jem y  ju ż  w ym ierzone 

k o p y ta . D la  cz ło n k ó w  naszeg o  T o w a rz y s tw a  o tw ie ram y  a- 
b o n a m e n t n a  d esen rezan ie  im  w szelk iego  ro d za ju  obuw ia , 
n ap raw } i p rze ro b ie n ia .

C z łonk iem  T o w a rz y s tw a  m o że  b y ć  k ażd y , m a jący  p ra 
wo "o zporz iidzan ia  sw o im  m a ją tk ie m . Z g ło szen ia  p rz ) s tą 
p ie n ia  do T o w a rz y s tw a  n a  cz ło n k ó w  p ro te k to ró iy  i zw yczS y  
nycb , p rz y jm u j” D y re k e y a  T o w a rz y s tw a  w K rak o w ie , ul. św. 
G e r tru d y  1 . 1 1  p a r te r .

Cenpiki wyrabianego przez Towarzystwo obuwia 
wysyłamy opłat.i ie.
432 9 5 £ r  | * i T D y r e l r c ^ a  .

■rt 13 i P 
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podejm ujem y sio wgzol- 
ki(-h u r z ą d z e ń  e p a .* ia -  
m e n t j w  o d  n a j w y k w i n 
t n ie j s z y c h  d o  ip e łti le 
s k r o m n y c h  u m e b lo w a li , 
rów nież przy jm uje się 
w szelkie zam ów ien ia i rep a rac je  
na  ro b o ty  s to la r rk ie , tapicerBkie 

i to karsk ie .

At ta
P o k - y o l a  m e b lo w e  z fa
bryk  krajow ych i zag ra
nicznych W ielki wybór 
m e b li  b H m b u s o w y u h  
pierw szej krajow ej i - 
b ryki w W iśniczu, w j łą 

czni o tv lk e  u nas n a  sk łr  Izie. 
W szelk ie w yroby m e b li g i ę t y c h  w y  

p l a t a n y o i i  fab rykacji tu te jsze j.
P rzez  pow iększen ie  obecnej w ystaw y, sk ła d a jące j się z p a r te ru  i 

p ierw szego p ię tra , m am y a u iy  w ybór m obli i u m eb low ać zupełn ie  
w ykończonych, tak , że w szelk .e  zam ów ione rzeczy, na cza t oznaczony 
d o sta rczm -i być m rg ą .

Za do k ład n e  w ykonanie u d z ie la  się gw araucyę.

O e n y  n a d e r  p r z y s t ę p n e .
Ciesząc się ju ż  do tąd  licznem i n znau iam i ze s tro n y  S /.anow nej 

'u b lic z n o śc i, j o lecam y się i m am y nadzieję, iż nadal P. T. P nbli 
■zność poprze nasze u siło w a n ia .

749 Z & r z a d .

XI n o w y m  m a g a z y n i e

B H i i  ; 1
w K i a k u f f i e , p r z y  n l, W iś in e j N r . 3,

w ą s i k i  w y o c v  m e b l :
z własnych prauowni dostarczony

L u d ^ iie  C łio n M a  i
tap icera .

Zaleta wyrobów tapi
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Ważne (fila potrzebujących.
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T T T
J a n  K a o a t y  ^ r n o l t n e r ,

p ra k ty c z n y  L a n Ja ż y s ta  o ra z  d o s ta w c a  b a n d aży  d la  K a=y C ho ry ch  
m ia s ta  K ra k o w a . P l a c  M a r j a c k i  N r .  3 .  333 20 20

Na nadchodząca po^ wiosenną i letnią! 
F ilia  w ie d e ń s k ie ]  f a b r y k i  ®

U B I O R  i W
i  DZIECINNYCH |

j E e i l m a n a  K o h n a  i S y n ó w ®
Kraków, ul- Grodzka I. 9, I piętro. «

 ̂a trz o n ą  z o s ta ła  w  d o b o ro w y  zap as  n a jm o d n ie jszy c h  TA) 
ub io rów  m ęsk ic h , i r y io b io n y c h  w Yvlu;,nych z a k ład ac h  p o d łu g  
najśw ieższe j m o u y , z  n a jle p sz y c h  m a te ry j k ra jo w y ch  i z.>- 

g ra n ic z n y c h , a  m ianow icie :

ubrania marynarkowe, żakietowe, salonowe i f ra 
kową. angliki z kamizelką, zarzutki, szlafroki, 
haweloki, płaszcze do podróży, proohowniki, spo

dnie, kamizelki pikowe i jedwabna
o raz

WIELKI WYBÓR IJBRAI1! DZIECINNYCH.
€eny j a k  najprzystępniejsze.

Z a p ro w a d z iw sz y  o iiw ip tlen ie  p le k t ry .z n e ._ y  lo ż tb n ia -  
m y  ro z p o z n a w a n ie  w ie c z o re m  ja k o śc i i k o lo ru  j a k  w dzień.

Lby u n ik n ą ć  p o m y łe k  u p ra sz a  j ię  o las kaw e z ap a 
m ię ta n ie  f irm y  i  n łru  d e m u , w  k tó ry m  m a g a z y n  n asz  się 

y  z n - jd u je .

T ł z i l w i a r i  K i  h n  i  S y n o w i e ,  

Kraków, ul. Grodzka I. 9, I. plęlro.

W ładysław a M a ł a  ^
stolurzi*.

Wyroby stolarskieprzo- 
dewaó mogą jako pewne 
z suchego i zdrowego i  
materjału zronione, jako Lts 
gustowne i stylowo n 

j ę t o .

t  0 3 a y  t o a r t l z o  n i z  x l o .

O Najświeższe żtirnale lub własue rysunki p rz id k ł  i- ó  
damy. Za sumienne wykonanie ręczymy,, Polecamy Q  
antyki na składzie i przyjmujemy takowe w  k o u rs  J

Ludwik ( h(rniak Władysław Duyal %
Tapicer, Stolarz. ^

carskich, przedewszy- 
stkiem jest w najlepszym 
gatunku materjał nźy ty 
i z elegancją gustowne 

odrobienie.

1

1

1

i

Największy wybór maszyn do szycia
Singer a. ręczne od 28 do 48 Złr. 

„ nożne „ BO „ 65 
ILfl"' g o tó w k ę  1 0 % ta n ie j. “3

” 6 m e f  J w a t ó a k i
mecłianik i specyalista

L w ó w  I K r a k ó w
H o t e l  Ż o r z a  . R y n e k  25.

m
?>

| p A >w t

Srebra ctołowb pr. 13

Wasł. GłGwack'
Jubiler

w  S r a K o w i e

R ynek N r. 20 ,
poleca

SKŁAD WYROBÓW

złotych, srebrnych 
i jubilerskich

w łasnego wyrobu 1 z p ierw 

szych fabryk zagranicznych
572 po  c e n a c h  7 10 

u m ia r k o w a n y c h .
Z am ó w ien ia  i reperacje  

u sk u te c /m ia ja k  najp ręd ze j.

| Srebra obolowe pr. 13.

a a O D O D D D O O O lO O D O P O D C

§ INTERNAT ‘  
§  SS. NAZARETANEK §
g  przy ul. Warszawskie’ 1.1E,
U  p z y jm u je  p an ien k i uczę O  
0  'w.eząjące do B eininarjum
g  do  szkól p u b liczn y ch , a  tak że a
U  liczące się p ry w a tn ie , zape- Q  
O  w nia jąc  im  tro sk liw ą  o p iek ę  O  
^  i p o m o c  w nm ikach  g 621 4  5 Q
□ u O C U j o d o d l :  'L d d i o d o o

Gorsbty damskie
o ry g in a ln e  f ra n c u s t ie  i Wiedeń 
skie, znane z f lo b ro c ix p o le c a  w 

w ielk im  wy boi ze

MAGAZYfl strojów damsktch 
M 1 R J I  PR41.TSS

w Krakowie, ul. św. Am.y Nr, 3
Z am ów ien ia  z p row incji u sk u  

teczn ia  sie o d w ro tn ie . 4ŚI 16 50

ł > : T 0 H I  R i Z M g N I T
K R A K Ó W

I
*

i

w Rakowicach pud Krakowem
A nagrodzona dwoma srebrnemi medalam' zasługi c. 
♦  nisięrsLwa handlu i rolnictwa

k. mi-

I F y r a b i a  r. p r o d u k t u  n u ró w  e s o  wł,ian<-j p l a n u o i i

Wanny, stołkf.do kąpania
także z piecyKam i do grzania wudy, 

ilosety  pokoL1ovrii, prysznice, wanienki
(lo k ąp ie li nasladow yeb własnego wyrobu

poleca

KAROL MARKUS w Krakowie, I w  28.
y7 ie lk i  w y b ó r  p r a w d z iw y o li  tu l s k ic h

a a ir o w a r ó w . 216 17 20

Rodacy, uemerajcia oismo polskie w WiedciuH
G A Z E T «  P I D E 8 W

zam ieszcza  n a jn o w sze  w iadom ości.. K a ż d y  n u m e r  zaw iera  do 
b o ro w ą  tre ść , no w p !id, b u m o re jk i,  i lu s tra c je , odręD nj dział 
finansow y, w iadom ości g iełdow e, p rzew o d n ik  w iedeński. G a 
ze ta  wij d o ń sk a  j e s t  w y b o rn ie  ł b ezp o śre d n io  in fo rm u ją c y m  

się  ty g o d n ik ie m , je d y n y m  p o lsk im  o rg an em  w W ied n iu . 
644 W y c h o d z i  co  n ie d z ie lę  r a n o  1 k o s z t u j e :  1 ?

i £ w a , <  t a i l n i e  9 0  o t .  z  p r z e s y ł k ą .

wszelkie gatunk i Oykorji sz tucznej i knwy, o d z n a 
czające  się bo/raetwem części pożyw nych, to dżiny 

J  doRkonaływ ecsiakiom i zaoaohooa
Fabryka poleca przedewszystkiem:

S a r o a a t  K a  :wy w  p u d e lk a c b ..
Su rogat K a w y  w  szklanicach.
K aw ę śru to w ą  fran cu sk ą  Rrai-np.ntfeL 
Cykorję krakciw ską gorzką.
K aw ę figow ą.
C y ko rjo w ą K a w ę  p erłow ą (N ow ość),
Ka w ę kram ow ską w  sk rzy n eczk ach  w y - 

bo row a.
K a w s żołędziow a.

Zalecająe wyroby mojej fabryki, przewyższające za
letami wszelkie lego rodzaju produkty zagraniczne, żyWię 
nieplonną nadzieję, że Panie Gospodynie nasze , które 

+  otaczają zawsze i wszędzie swein życzbwem poparciem 
j przemysł krajowy, zechcą i tu być pomoenemi w po- 

♦  pieraniu i rozpowszechnieniu wytworów moioli.
X D o  n a b y c ia  w e  w s z y s t k ic h  h a n d la c h .

5CG par rogow  
jelen ich ,

B a n a n y  i  A n a n a s y  

świeża sarninę
w całości lu b  częściow o

żywe i gotowane RAKI
codzienn ie  św ieże, po leca

K. Knoreck i Spółka
Pie wszy ha.idei dziczyzny i to 
warów knloniainycn w Kra owie.

Jaja pautarcze
(afrykiinek),

z a t i ip u je  pow yższy  h an d e l po
JłlL)- -11—słIjs, ^ I c o — —-4. uŁ.

i 3 0 3 N M m i N n a N  o

C U K I E R N I A  o
IARSZAWSKa 5

I  A. R a s zk o w s k ie g o !
\Y K ltA K O W I I i  t

p o sz u k u je  do  la b o n u o r ju m  g
s t r z e c h  uczni c u c i o t m- ę  

czych S
zaraz  do  p ra k ty k i  z u k o ń - Q  
czo n ą  I I  k la są  g im n iiz ja ln ą . •  

Z am ie jscow i m a ją  jilerw - 5 
«  szeństw o. 638 2 2 *

j “ « # # # i r m — o * c  i

„ 5 W J A T “
w Nrze 14-tym z d. 15-go 
lipo a rozpocznie druk naj

nowszego niworn

Adama S zyn u ó sk ie g o
pod ty tu łe m

„ P a n  A n t o m 4'.
N o w i a bon ”U ci, k tó rz y  z a p re 

n u m e ru ją  „Ś w ia t“ od l-g o  lipca  
wr ro s t  w Administracji  , Ś w ia ta 11 
bez żadnego  p o śred n ic tw a , o trzy  
m a ją  zeszy ty  z pierwszego pot 
rocza bieżącego  ro k u  za  zmżoną 

cenę 4  złr .  A o  centów.

M a g a z y n  o b a w ia
Klarji Derdzikow skiej

p o d  k ie r o w n ic tw e m

B r o m  D i r z W l w
w K rakow ie 

u l .  ś t t .  t T a n c i .  4 :

(drugi dom  od  A — B),
poleca

obuwie męsKie oa 3 — 50 złr 
obuwie damskie od 3— 26 z łis

Z am ów ien ia  wykonyw a 
p u n k tu a ln ie  z nąjlepszegL 
m a te r ja łu  i w  najkrótszym 
czasie. 4,29 i 4 ?
Magazyn oblicle zaopa
trzo n y  w gotow e obuw ie. '

K w i B ^ a r
w  o g ro d z ie  n a p rz e c iw  (imfcn- 

t a r z a  k r a k o i r s k i c g o .  
P o leca  się  S zan . P u b lic z n o 

ści Kwiaty do  u p ięk szan ia  Grobów 
wiosenne, letnie, z im o - t rw a łe  
d rzew k a  ozdobne, Róże p lączące,  
Głogi, Jes ony, wierzby, Th jje, 
liyprysy i t . , p . : rów nież u p iększa  
się G roby. Ż yczenia zam iejscow e 
za ła tw ia  się listow nie  hzystko 
]>o cenach  b. p rzy stęp n y ch .

Zarząd ogrodów w Olszy 
306 1 I 12 p o cz ta  K rak ó w .

E i .  T T l Ł l a , ń . s l s i .

m f  - - ,

T Y L K O  P R A W D Z I W E  

%ranctyr w oprawie,
am etysty, mołuawity itd.

W z o r y  z  w y s t a w y ) w  P ra d z s

Ferdynand Hofmann,
Kraków, a l. G rodzka. S(i

□

ci a

D U M  §
m u ro w an y , now y jednopie- c  
trow y, a k la d a ją .y  się z 15 □  
n b ik acy j i trzech  sklepów  3  
fro n to w y ch , o raz  p lac  i o g róu  r 
m ogący  być  pod  budow ę, Q  
pod b ard zo  p rz y stę p n y m i Q  

Q  w a ru n k a m i do  sp rzed a n ia . 2  
q  Vriad o m o ść  w A d m in is lra -
B cji , K u rje ra  °o lsk ic g o “ w O  

5liS  K rak o w ie  D. D. 3  3 O
 ̂ j a u f G D a u L j . a o f J i o r U L .

Frośba!
Starzec o śm d z ie p M e fn i
wraz z żoną wiekową, były  
obywatel z Królestwa, nie 
mogący zapracować, zrajno 
W a n y  z powoda udziału 
w wypadkach 1846, 1863 
roku, udaje się do wspania
łomyślności Rodaków o ra
tunek w nędzy. Łaskawe da
tki przyjmuje Adm ''Kurje
ra Polskiego' w Krakowie, 
DOd 1. W Z. 131 9 ?

Srebrny m edal zasługi z W ystawy 
2irrjowąJ z ro k u  1887, dany przez 
ces. kzói. M inisterstw o handlu .

FRANCISZEK CEMBRONCWIGZ
majste*- szewski

w K rakow ie, J .  św . T o m .u  za 1. 21, filia ul.
F lo rja ń sk a  1. 15, 644

p o le c a  w d o b o ro w y m  zapasie

obuwie własnego wyrobu
d am sk ie  od  3  złr. 3 5  c t., m ęsk ie  od  4  złr. 
8 5  ct., b u ty  o d  !)> z łr . 5 3  ct. i wyżej s to 
so w nie  do w ym ngań , o raz  p rzy jm uje  do re 
p aracji ohuw ie  m ęzkie, d am sk ie  i kalosze.

B s s a a a s a i s i i a i s ^ a s T i j a a a ^  a w f  ■p  t n a a i o a i  * s i g

g  T i | T >’  1 k i lom etr  od  K rakow a
> położony , sk łada jący  się ■ 

z 14 m o rg ó w  o rnego  g run tu ,  og ro d u ,  do m u  m u r o - g  
w anego ,  s ta jn i m u ro w an e ;  i s todoły  je s t  z w olnej 1 
ręki zaraz  do sp rz e d a n ia  i objęcia. W iu d o m o ść  pod  
L. 33, u lica Dietla  II p ię tro  u  P. Ch. S 027 -4 i

P IE R W S Z A  PAROW A FA BRYX A
W Y P 03Ó W

Ś L U S A R S K O - S U O O W L A N Y C H
w  Krakowie, ul. Starowiślna L  31 (dom własny). 

Wszystkie zamówienia wykonywamy szybko i dekiadnie. Ceny lal:r;rczni. I

1 OtTlflT W r o n i o  W y n a la z e k  u p r z y w i l e jo w a n y  n a  lal 15 d o k t o r ó w  W , l I t : E  
U U l u t  p i l  W U lln u ll [fl f r e r e s ,  lek tirzy -w y iw ia zc iju '. U l .  d e  1’A r b r e - S e c ,  4 6 ,  w  P a r y ż u ,  

n a  le c z e n ie  r a d y k a ln e  R U P T U R .  D o t e g o ic z a s u  b a n d a ż e  s łu ż y ły  
j e d y n ie  d o  p o d t r z y m y Y \ a n ia  r n p tu r .  D o k t o r o w i e  M A R I E  r o z 
w ią z a l i  z a d a n ie  p o d  w z g lę d e m  p o d t r z y m y w a n i a !  le c z e n ia  ic h  za  
p o m o c ą  B a n d a ż u  E l e k t r o - L e c z n i c z e g o ,  k tó r y  ś c ią g a  n e r w y ,  
w z m a c n ia  jc b e z  w s in .ą ś m e ń  1 b o lu  1 s k u tk u je  \v p r ę d k im  c z a s ie  

u le c z e n ie  z u p e ł n e .—  P o je d y ń c z i i  li-.-mkńw 3 0 .  I'onYvó.iNL f r a n k ó w  5 0  j.v ra -B  in f o rm a c ją .

Plac Marjrcki 1. 1, 
„pod Murzynami14 C. Ł  Skład spe^alnysl iytoai i cygar.

Poleca iraiuy Ko obrazów , p a p ie r  listow y w kasetach  w  cc jn o w sz y m  guście, perfum y, m ydlą o różnych  z a p a c h a c h ,  po  b a rd z o  niskich cenach ,  szczotki, szczoteczki do zębów, g rzeb ien ie , ram ki z drzew a i m eta lu  
w y ro b y  jap cń ck ie , jako też w yroby skórkow e na nową monetę. Dla J M. W. Księży p o le ca  o brazk i koronkow e fran cu sk ie  z pierwszorzędnych fabryk d o  cenacn fabrycznych .
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